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Kolorowy 
asfalt 


JAPONIA (PAP). Ulice miast 
japońskich, przeciążone nad- 
miernym ruchem różnego ro- 
dzaju pojazdów, stają się co- 
raz _ bardziej niebezpieczne 
zarówno dla kierowców, jak 
i pieszych. 

Według danych statystycz- 
nych, w ub. r. wskutek wy- 
padków drogowych w Japonii 
zginęło 9 tys. osób. Specjaliś- 
ci od spraw ruchu drogowego 
wysuwają różne koncepcje, 
mające na celu zmniejszenie 
liczby wypadków drogowych. 
Uważają, iż awarie i katastro- 
fy samochodowe następują 
przeważnie wskutek niedos- 
tatecznej uwagi kierowców. 
W związku z tym proponują 
zwiększyć ją przez uatrakcyj- 
nienie nawierzchni dróg. 

Firma „Fudżi Kosan” zapro- 
ponowała zastosowanie kolo- 
rowego asfaltu na niektórych 
odcinkach nawierzchni dróg. 
Przewiduje się zastosowanie 
kolorowego asfaltu na skrzy- 
żowaniach dróg, na których 
najczęściej dochodzi do wy- 
padków. Zdaniem przedsta 
wicieli firmy, kolorowy asfalt, 
który jest przeciętnie o 10 
proc. droższy od tradcyjnego, 
nie tylko zwiększy bezpiecze- 
ństwo na drogach, ale rów- 
nież podniesie ich estetykę. 

Obecnie, przed zastosowa- 
niem kolorowego asfaltu na 
szeroką skalę, specjaliści sta- 
rają się tak dobrać jego kolo- 
ry, aby zwiększały one uwagę 
kierowcy w czasie jazdy. (jo) 








Uroczyste przedstawienie „Halki” w Pań- 
stwowej Operze w Warszawie — z okazji 
setnej rocznicy jej warszawskiej premiery — 


HARCERSKA 








zespół „SŁONECZNI” z Katowic 


GAZETA NASTOLATKOW 








Fot. Marek Szymański 


KOLEJNA 


3 marca 1984 roku ucznio- 
wie ZSZ przy Kopalni Węgla 
Kamiennego _ „Powstańców 
Śląskich” w Bytomiu przy- 
nieśli do warsztatu szkolnego 
niewypał, który usiłowali 
przepiłować. W wyniku eks- 
plozji śmierć poniósł 17-letni 
Adam. Dwaj inni chłopcy zo- 
stali ranni. 





nej inauguracji Dni Olimi 

jczyka w Szczecinie, doc. dr 
hab. Jerzy Młynarczyk otrzymał 
nagrodę im. Sieverta. To cenne 
i ważne wyróżnienie przyznawa- 
ne jest corocznie (od roku 1971) 
wybitnym światowym osobis- 
tościom, które szczycą się sukce- 
sami olimpijskimi, zawodowymi 
i działalnością społeczną. Warto 
dodać, że poprzednimi laureata- 
mi nagrody byli między innymi 
prezydent Finlandii — Urho Kek- 
konen, przewodniczący Międ: 
narodowego Komitetu Olim 
skiego — Avery Brundage, poseł 
do parlamentu brytyjskiego — sir 
Roger Bannister, minister oświa- 
ty Luksemburga Josy. Barthel 
i senator USA — Bob Mathias. 

Dr Hans Heinrich Sievert nale- 
żał w okresie międzywojennym 
do najlepszych dziesięciobois- 
tów świata, później był wybit- 
nym naukowcem i. działaczem 
sportowym. 

Doceniając jego zasługi Zrze- 
szenie Olimpijczyków postano- 


N iedawno, podczas central- 











Alarmowe 
szkło 


WĘGRY (PAI). Na Węgrzech 
rozpoczęto produkcję specjalne- 
go szkła nazwanego „alarmo- 
wym”. Każda tafla nowego szkła 





TRAGEDIA 


Tej tragedii można było 
uniknąć. |tym razem zabrakło 
odrobiny rozsądku i wyo- 
braźni. 


APELUJEMY! PROSIMY! 
PRZYPOMINAMY! NIE NA- 
RAŻAJCIE SWOJEGO ZDRO- 
WIA I ŻYCIA. 


NAGRODA 
IM. SIEVERTA 
DLA JERZEGO 

MŁYNAR- 

CZYKA 


wiło ufundować nagrodę jego 








laureat tej nagrody grał 
w turnieju olimpijskim w Rzymie 
(1960), gdzie nasza drużyna wy- 
walczyła VII lokatę. Ten znakomi- 
ty koszykarz bronił naszych barw 
w 112 spotkaniach międzynaro 
dowych. Był, w latach 1977-81, 
prezydentem Gdańska, a obec- 
nie pełni funkcję dyrektora nau- 
kowego Instytutu Morskiego 
i jest wykładowcą prawa mor- 
skiego na Uniwersytecie Gdań- 
skim. Pomimo nawału obowiąz- 
ków zawsze znajduje czas na 
działalność sportową. (zp) 





składa się z kilku warstw, między 
którymi rozmieszczone są cien- 
kie przewody podłączone nastę- 
pnie do urządzenia alarmowego. 
Rozbicie szkla powoduje natych- 
miastowe wszczęcie alarmu. 
Szkło znajdzie zastosowanie 
w oknach domów i samochodów. 





Utwory Jana 
z Czarnolasu 
dla bibliofilów 


WARSZAWA (PAP). Już ukaza- 
ly się dwie piękne bibliofilskie edycj 
PIW „Odprawa posłów greckich” 
z ilustracjami Feliksa Topolskiego 
oraz Andrzeja Strumiłły, „„Szachy” 
z ilustracjami Franciszka Starowiey- 
skiego, „„Treny” z ilustracjami An- 
drzeja Pietscha i „„Pieśni” z 














Rumunii i Węgier nie wymagają paszpor- 


cjami Janusza Stannego. Wydano też 
już „Apoftegmata” i „Psałterz Da- 
widowy” w specjalnym opracowaniu 
graficznym nawiązującym do pier- 
wodruku. 

Ponadto PIW już w tym roku 
opublikuje zbiór studiów prof. Julia- 
na Krzyżanowskiego „Poeta Czar- 
noleski”, a w przygotowaniu do dru- 
ku znajduje się tom literackich wy- 
powiedzi o autorze „„Trenów”, zróż- 
nych epok! W ten sposób trwale 
uczczony zostanie podwójny jubi- 
leusz — minionej właśnie 450 roczni- 
cy urodzin poety i zbliżającej się 400 
rocznicy jego śmierci. (eb) 











go urobku średniej wielkości kopalni 
węgla. 








1u zagranicznego, niezbędna jest nato- 
miast klauzula paszportowa w dowodzie 
osobistym. Opłata skarbowa — 40 zł. 


7 1W czasie urlopu spędzonego na pograni 
czu radziecko-polskim I sekretarz KC KPZR 
NS. Chruszczow został zaproszony do Pol- 


1 Odbyły się wybory do rad narodowych 
Wzięło w nich udział 13,5 miliona wyborców 
czyli 85,7 proc. uprawnionych do głosowa- 
nia. Na listy Frontu Jedności Narodu padło 
%,9 proc. ważnych głosów. Spośród wybra- 
nych 205 000 radnych - do PZPR należało 40,5 


uka 








(jo) 
ietnamska 
la 
a 
WIETNAM (CAF). Blisko 


1 600 000 dzieci w wieku od trzech 
do sześciu lat uczęszcza w tym ro- 
ku do przedszkoli. Na zdjęciu — na- 


liter w grupie starszaków 


w jednym z przedszkoli w Hanoi. 


(dr) 


pierwsza oficjalna umowa o wymianie turys- 


Były to uroczyste, ogólnonarodowe 
obchody wielkiego jubileuszu państwo- 
wości i kultury polskiej. W związku z Ty- 
siącieciem rozwinięto na szerszą niż do- 
tąd skalę badania archeologiczne; przy- 
pomniano patriotyczne i postępowe tra- 
dycje narodu polskiego w ciągu wieków 
jego kształtowania się i rozwoju - m. in. 
550 rocznicę bitwy pod Grunwaldem, 
300-lecie prasy polskiej, 100-lecie po- 


tycznej na szerszą skalę między obu krajami, 
obejmuje łącznie wymianę z obu stron 19 


grup turystycznych. 


W myśl zarządzenia ministerstwa Go- 
spodarki Komunalnej w sprawie zasad 
ustalania norm zaludnienia mieszkań, 
normy te wynoszą 7-10m kwadratowych 
powierzchni na każdą uprawnioną 








zainaugurowało „Rok Moniuszkowsk”. I orzec Laska KOTZER WGA. 
"Wybrano Ogólnopolski Komet Frontu ak pcz | ee o nne 


k k i prezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza. 
| jedności Narodu, którego przewodniczącym "ciągu trzydniowego pobytu w Polsce NS. 
LIJ został Aleksander Zawadzki. Chruszczow odbył rozmowy z kierowniczy- 

| 15-181 W Warszawie odbyl ię IV Kongres. mj Gziałaczami PZPRi Rządu PRL. 
1 Sejm uchwalił ustawę o wzmożeniu 


Stronnictwa Demokratycznego. Sformuło- 
ochrony mienia społecznego. 


wstania styczniowego, 600-lecie Uniwer- osobę. 
sytetu Jagiellońskiego, 40-lecie Ill po- 
wstania. śląskiego, 20-lecie PRL i inne. 
Święcono jubiłeusze wielu miast (m. in. 
17 wieków Kalisza, 1200-lecie Gniezna, 
1000-lecie Przemyśla). Aktywizacja spo- 
łeczna, gospodarcza i kulturalna wielu 
ośrodków. Budowa środkami społecz- 
nymi „,1000 szkół na Tysiąclecie”. 


proc., do ZSL--21,2 proc. SD —1,7 proc. 136,6 
proc. bezpartyjnych. 

8 II Utworzony został Ogólnopolski Komitet 
Współpracy Organizacji Młodzieżowych 
(OKWOM), w którego skład weszły: Związek 
Młodzieży Socjalistycznej, Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej, Związek Harcerstwa Pol- 
skiego, Zrzeszenie Studentów Polskich, a 








17 III Polski przemysł węglowy wydobył od 
1945 roku miliardową tonę węgla. Polska 
jako czwarte państwo europejskie po ZSRR, 
W. Brytanii i RFN wydobyła miliardową tonę 





|| wał założenia programowe, oparł zasadę so- 
| juszu z PZPR na uznaniu jej kierowniczej roli 
| w budowie ustroju socjalistycznego oraz 














= uznaniu przez PZPR samodzielnej roli i zna- potem także Ko odzicy oj cy, gla. 
Ś czenia SD. Przewodniczącym Centralnego Ustawa ma charakter wyjątkowy. Prze- Z e dza IV Otwarto nową linię lotniczą PLL „Lot”, 
| Komitetu SD został wybrany $. Kulczyński. widuje karęwięzienianaczasnie krótszy . Glówna Episkopatu oraz konferencja plenar- „ o „łączącą Warszawę z Londynem. Jest to 15 
nić sat przy wysokości szkody ponal "2 Pod przewodnictwem Prymasz Polski ks, 26-281LObradowal Zjazd Związku Młodzie- "z kole stoia, zktórąpolskie samoloty pasa- 
: 50.000 zl ni krótszyod Blatprzywyso- kardynała Stefana Wyszyńskiego. Konieren- "ży Wiejskiej; uchwalildekaracęistatutoraz  żersie utrzymują stale połączeni. 
d kości szkody powyżej 100 000 zł. cja m.in. przyjęła z uznaniem decyzję władz" wybrał Zarząd Główny. 14 TV Według nowych cen — za litr benzyny 
= Z dniem 1 stycznia obowiązują nowe Po kilkumiesięcznych poszukiwa-  . Państwowych dotyczących zwrotu Kościoło- 271- kożcż XI Plenum KC PZPR. płacj się 6 zł, oleje — 13,20zł. 
ma przepisy w sprawie opłat za paszporty niach i wierceniach odkryto olbrzymie, wi. precjozów liturgicznych, złożonych po — Rozpatrywano aktualne ya polityki 27 y Powołane zostały przez ZMS Ochotni- 
= hace Pawi takaj 2 łó0 najbogalsze w Polsce złoża gazu zjem  woinie na Wawelu, a także postanowienie gospodarczej na rok 195. Za czołowe zada” czę Hyice Pracy ZMS. Działały później jako 


nioeuropeskie kosztuje 3 000 zł, poza- 
europejskie 5 000 zł. Ponadto klauzula 
paszportowa uprawniająca do jednora- 
zowego przekroczenia granicy-—-2 000zł, 
wielokrotnego — 5 000 zł. Wyjazdy do 
ZSRR, Bułgarii, Czechosłowacji, NRD. 


nego w kopalni Lubaczów nr 2 (woj, 
rzeszowskie). Z przewierconego na głę 
bokość 1007 m otworu nastąpił wybuch 
o sile 1000 m* gazu na minutę. Badania 
wykazały, że szyb posiada moc produk- 
cyjną kalorycznej wartości całodzienne- 


w sprawie zezwoleń na wyjazdy zagraniczne 
młodych księży, którzy otrzymali stypendia 
naukowe na uniwersytetach papieskich. 

201 Powstała Polsko-Jugosłowiańska Komis- 
ja Współpracy Gospodarczej. 

25 Il Sejm podjął uchwałę o obchodach 
Tysiądecia Państwa Polskiego w latach 
1960-1966. 


nie uznano mobilizację rezerw produkcyj- 
nychi wzrost wydajności pracy przez właści- 
we wykorzystanie urządzeń technicznych, 











dyscypliny pracy. 
81 Podpisano w Warszawie protokół o bez- 
dewizowej wymianie turystycznej między 
ZSRR a Polską na sezon letni 1958. Jest to 








OHP ZMS i ZMW, a następnie jako OHP 
Federacji Socjalistycznych Związków Mło- 
Żc5 e h, dzieży Polskiej. 

racjonalną organizację pracy i umocnienie 24 


Nastąpiła dalsza redukcja sił zbrojnych 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o 20000 
żołnierzy. 


cd. na str. 2 








6j dziadek, Stanisław Gru- 

dzień, urodził się 24 maja 

1919 r. w Stradlicach, gm. 
Kazimierza Wielka, woj. kieleckie, 
Już od młodych lat działał społecz- 
nie, a mając lat 17 został przewodni- 
czącym ZMW RP „Wici” i był nim 
do wybuchu wojny. W 1939 r. zgłosił 
się na ochotnika do komisji poboro- 
wej. Do wojska miał pójść jesienią, 
ale wcześniej wybuchła wojna. Na 
początku okupacji dziadek wszedł 


amusia moja jest pracownicą 
M Rolniczej Spółdzielni Produk- 

cylnej w Młynach. Pracuje już 
trzydzieści lat, jest dojarką. Była świad- 
kiem rozwoju i zmian w gospodarowa- 
niu spółdzielnią. 

Spółdzielnia powstała 6 grudnia 
1945 roku. Pierwszym jej organizato- 
rem był Jan Kania, Z trzech gospo- 
darstw indywidualnych połączonych 
wspólnie wyrósł zalążek obecnej spół- 
dzielni, Potem wybudowano nowe do- 
my mieszkalne, przyszli też nowi lu- 
dzie. Wtedy głównie uprawiano psze- 
nicę, ziemniaki i hodowano owce 
i krowy oraz indyki. 

Gdy z braku mieszkań nie było gdzie 
usadowić wciąż przybywających no- 
wych pracowników rolnych i hodow- 
lanych, rozpoczęto budować dwuro- 
dzinne domy i obory dla prywatnego 
użytku. Wówczas rąk do pracy było 








w eN 


asze PRAWY: © 


"Ziemia najważniejsza 


do konspiracji. Pełnił funkcję łączni- 
ka między dowództwami w swoim 
walczył w Batalionach 





Po wyzwoleniu został instrukto- 
rem przysposobienia rolniczó-woj- 
skowego na terenie gminy Dobiesła- 
wice w powiecie pińczowskim, któ- 
ra obejmowała 12 wiosek. Wkrótce 
też założył Spółdzielnię Ogrodniczo- 
Pszczelarską w Kazimierzy Wielkiej 
i został członkiem Powiatowego Za- 
rządu Gminnych Spółdzielni, skąd 
został wybrany na delegata do zarzą: 
du wojewódzkiego, a następnie na 
Kongres. Był również założycielem 
Związku Samopomocy. Chłopskiej 
i członkiem zarządu — od gminnego, 
kolejno aż po Zarząd Główny w War- 
szawie. 

Ale przede wszystkim dziadek był 
rolnikiem. Prowadził gospodarstwo 
reprodukcyjne. Dostawał kwalifiko- 
wane zboże, a po zbiorach rozprowa- 





Spółdzielnia i 


coraz więcej. Wygospodarowane pie- 
niądze dzielono sprawiedliwie między 
sobą. Jan Kania był dobrym organiza- 
torem i umiał z szacunkiem podejść do 
człowieka. Był uprzejmy wobec każde- 
go, ale i wymagał też dobrej i solidnej 
pracy. Sam byl przez wszystkich cenio- 
ny i szanowany. 

Spółdzielnia rozwijała się; z trzech 
rodzin, które dały jej początek, liczba 
mieszkańców wzrosła do dwudziestu 
jeden. Technika uprawy roli i udosko- 
nalenie warunków hodowli spowodo- 
wały wzrost dochodów. I tak przesta- 
wiono się z hodowli owiec na trzodę 
chlewnq i bukaty oraz krowy mleczne. 
Mamusia tak wspomina te czasy: 

- Z początku było trudno. Żyliśmy 
jednak nadzieją, że to, co wygospoda- 


PRZYSZLI Z GOŁYMI RĘKAMI 


„Gdy przyjechaliśmy tutaj, ujrzeliś- 

my krajobraz zupełnie odmienny od 
rodzinnego. Wzgórza, lasy. Po dlugiej 
drodze dotarliśmy do punktu docelo- 
wego, Ruklawek. Nie byliśmy zachwy- 
ceni. Stara chałupa „pod słomą”, 
z małymi okienkami. Wewnątrz pustka 
1 pajęczyny. Obok drewniana, ściem- 
miala ze starości stodoła kryta dachów- 
ką. A całe te zabudowania stały przy 
polnej, błotnistej drodze.” 


'ak_ wspominali swe. przybycie 
T: osady Mazowsze w pow. Lipno 

na Północne Ziemie Odzyskane 
moi rodzice, Osiedlili się we wsi Ruk- 
ławki (kiedyś powiat, dzić gmina Bi- 
skupiec Reszelski) w województwie 








Na. Międzynarodowych Targach Po- 
znańskich zakupiliśmy m, in, towary od 
NRD — za 89 mln rubli dewizowych, od 
Czechosłowacji za 58 min rubli, od Wę- 
gier zaś! min rubli. 

Uchwałą Rady Państwa podniesiona 
została cena żyła z obowiązkowych do- 
staw ze 120 do 150 zł za 1 q, a cena 
ziemniaków przemysłowych z 16,20 zł za 
1qdo322ł. 


14 VIW Świerku k. Otwocka'uruchomiono 


olsztyńskim. A działo się to wszystko 
równo 30 lat temu, w 1954 roku. 
Sięgnę jednak do pamięci Ojca... 
„Osiedliliśmy się wczesną wiosną, 
pod koniec marca, a więc można było 
już siać na naszej, nieznanej nam roli 
A słaba była ona! Piąta, szósta klasa, 
w sumie 4 hektary. No i wysialem z pła- 
chty owies przywieziony z rodzinnych 
stron. Minęła wiosna, zaczęło się lato 
i nadeszły żniwa. Trzeba było zbierać 
plony. Zebraliśmy prawie tyle samo co 
zasiałem, trzeba było żyć. Ale prze- 








ną swą opowieść. 
„W 1957 roku przyznali nam pożyczkę, 
coś ponad trzy tysiące złotych...” Tato 
wyciąga z pożółkłych  szpargałów 


dzał je wśród rolników z gminy. 
Z nasionami z poletek doświadczal- 
nych był na wystawie, która się od- 
bywała w warszawskim Pałacu 
Kultury. 

Do domu dziadka przyjeżdżali 
dziennikarze z prasy i radia, wydana 
została nawet książeczka o jego osią- 
gnięciach. Dziennikarze z radia na- 
grywali rozmowy z dziadkiem i bab- 
<ią o tym, jak prowadzą swoje gospo- 
darstwo, że osiągają takie dobre wy- 
Wtedy też moja mama — miała 3 
lata - powiedziała do radia wiersz „„O 
pokoju”. 

Za całokształt działalności społe- 
cznej i wyniki w rolnictwie, dnia 17 
września 1955 r. dziadek został od- 
znaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Legity- 
mację nr 554939 podpisał wiceprze- 
wodniczący Rady Państwa — Stefan 
Ignar. 

Obecnie dziadek ma prawie 65 lat 


w Młynach 


rujemy, to będziemy mieli. Dojenie 
trzy razy dziennie ręcznie 20 sztuk 
krów nie należało do przyjemności! 
Gdy mąż umarł, odczulam boleśnie 
jego brak. Dzieci wychowywałam sa- 
ma 1 pracowałam na nie. Potem za- 
montowano dojarki mechaniczne. Tę 
samą ilość krów można doić znacznie 
szybciej i lepiej. Higiena też jest do- 
brze utrzymywana mimo niezbyt wy- 
sokiej jakości wody, która zawiera ru- 
dy żelaza. 

Teraz patrząc z perspektywy na na- 
sze i moje osobiste życie w spółdzielni 
rolniczej, widzę wielkie zmiany. Jes- 
tem zadowolona ze swojej pracy i zte- 
go, że mleko nasze cieszy się dobrą 
jakością i jest wysokoprocentowe ze 
względu na zawartość tłuszczu. 











przetarty na zgięciach dokument, roz- 
klada. W nagłówku „Decyzja w spra- 
wie bezprocentowej pożyczki”. Bisku- 
piec dn. 3.11.1957 r. 

„Nie była ta pożyczka cała umo- 
rzona, lecz tylko 660 zł. ale to już było 
coś.Tak, te trzy tysiące bardzo się nam 
przydały: kupiliśmy konia, był prze- 
cież niezbędny. To był kasztanek, słu- 
żył nam prawie dwanaście lat. Do na- 
szych 4 hektarów piasków wydzierża- 
wiliśmy łąkę i las. Czasem wladze po- 
mogły. Nie było źle. Poznaliśmy sąsia- 
dów. Wspólnie można było coś zrobić, 
pomóc sobie na przykład w żniwach. 
Jakoś szło to życie, był inwentarz, było 
na polu i w worku. A w 1960 r. dostaliś- 
my akt nadania gospodarstwa na włas- 
ność... | znów spośród papierów Tato 
wyciąga biało-zielony, z państwowym 












Nasze 





dziadek - Stanisław Gru- 


dzień, gdy był jeszcze młody 
Fot. archiwum 


i zniszczone zdrowie, ale na wspom- 
nienie o tamtych czasach ożywia się 
i oo © swojej pracy i przeży- 


Jarosław Rajtar 


35-lecie spółdzielni w Młynach było 
okazją do wspomnień, dzielenia się 
życiowym doświadczeniem i wyzna- 
czenia wspólnych zadań i, projektów 
pracy na przyszłość. 

Mamusia moja otrzymała wtedy od 
władz przemyskiego województwa 
„Dyplom Zasługi” i nagrodę pienięż- 
ną. Z tej okazji było uroczyste przyję- 
cie i zabawa taneczna, którą to impre- 
zę przygotował obecny przewodni- 
czący spółdzielni, pan Ryszard Bocian, 
popularnie nazywany prezesem. 

Teraz spółdzielnia pod względem 
mieszkaniowym podobna jest nie do 
wioski, lecz do małego osiedla. W blo- 
kach osiemnastorodzinnych, nowo- 
czesnych i pięknych żyją rolnicy, ni- 
czym w mieście. Praca na roli jest cięż» 
ka — ale jej efekty miłe. 


Stanisław Wielgos 





godłem, dokument. Na nim napis Pol- 
Ska Rzeczpospolita Ludowa, a u dołu 
Stare Ziemi Piastowskie wróciły do 
Macierzy . - „To było zalegalizowanie 
naszej własności. Dalsze życie nie 
pieściło nas. Poszedłem do pracy wBi- 
skupcu, żona z dziećmi na gospodars- 
wie. Ciężka praca i nie więcej...” 

W 1970 r. rozpoczęli Rodzice budo- 
wę nowego piętrowego domu, stara 
do ziemi. Budowali 
dopięli swego. Dziś 
nie są już mlodzi. Ojciec ma 58 lat, 
mama 54. Mają prawie 7 hektarów 
gruntów ornych. Głównie nastawiali 
się na trzodę chlewną. 

30 lat temu przyszli tuz gołymi ręko- 
ma i nadzieją na lepsze jutro. Ale dziś 
tego nie żałują. 

Ewa Fordońska, 
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Książki i pies 
nie zastąpią 
przyjaciół 


Skończyłam 13 lat. Jestem we- 
sołą, figlarną dziewczyną. Uczę 
się przeciętnie i wszystko było 
dobrze do czasu, gdy zachoro- 
wałam na serce. Wtedy lekarze 
powiedzieli, że byłoby lepiej, 
gdybym uczyła sięw domu. Dla- 
tego już od dwóch lat nie cho- 
dze da szkody, Upsuczycelk 
przychodzą do mnie na lekcje. 
Jednocześnie wszystkie kole- 
żanki odsunęły się ode mnie. 
Zostałam sama jak palec. Mam 
tylko psa i książki, ale czy to 
zastąpi przyjaciółkę? W dodat- 
ku stałam się nadwrażliwa - 
zniosę ból, lecz nie mogę 
znieść, gdy ktoś na mnie krzy- 
czy. Płaczę wtedy jak dziecko 
i nie umiem sobie z tym pora- 
dzić. 

Może byłoby mi łatwiej, gdy- 
bym zyskała choćby korespon- 
dencyjnych przyjaciół 

Monika z Katowic 


Nie chcę być 
taka jak one 


Chodzę do VI klasy. Na pozór 
nic mi nie brakuje: uczę się do- 
brze, jestem gospodynią klasy, 
mam w co się ubraći co jeść, nie. 
przeżywam życiowych tragedii, 
mam serdecznych, wyrozumia- 
łych rodziców. i kochającą sios- 
trę. Tymczasem trapi mnie to, 
co mówią o mnie moje koleżan- 
ki. Ich zdaniem jestem za po- 
ważna na swój wiek. Taka opinia 
bierze się stąd, że nie umiem 
śmiać się z byle czego, wymy- 
ślać różnych bzdur, robić 
brzydkich kawałów. Za to moje 
koleżanki stać nato; przy tym są 
miłymi, grzecznymi „stworzon- 
kami", które nie piją, nie palą, 
nie używają brzydkich słów, 
choć wykłócają się o swoje spra- 
wy. Mnie dostrzegają tylko wte- 
dy, gdy czegoś potrzebują. Cza- 
sem zwierzają mi się ze swoich 








Nasze sprawy 

















- 72 
spraw i proszą o radę, W innyc 
sytuacjach jestem niepo 
trzebna. 


Próbowałam zbliżyć się 
nich: ani 
które mogłyby je zaintereso 
wać, starałam się śmiać tak j 
one, ale w końcu te ich „mio: 


przede wszystkim to, na jakici 
stanowiskach są rodzice, a l 
nych ludzi oceniają powlerz: 
chownie, — stawiając 

zed mądrością, Nii 
zastanawiają się, czy robią. ke. A 
wiedliwie czy nie. Ważne by się 
zabawić albo coś skorzystać, Ja 
tak nie potrafię, Drażni mnie 
niesprawiedliwość i Próbuje 
z nią walczyć, ł 

























Rodzinne 
kłót 


Z pewnością dostajecie duż 
listów, dotyczących rodzini 
nieporozumień. Ja także cl 
poruszyć ten problem. Mi 
lat, moja siostra 18, Ciągle 
chodzi między nami do ki 
Nie mogę jej o nic zapytać, 
odpowiada mi krzykiem. Nie 
próbowałam ją przekonać, że. 
ciągłe sprzeczki nie mają sensu, 
że powinien zapanować międz 
nami spokój. Nie pomogło, 
aw dodatku rodzice uważają, że. 





ych | 
ych | 


|cę 





mnie do płaczu. Poradźcie co 
zrobić, aby uniknąć sprzeczek 
z siostrą? 

Ania 


OD REDAKCJI: Nie daj się 
sprowokować siostrze i nawet 
gdy będzie na Ciebie 

postaraj się opanować i nie ode 
powiadaj na zaczepki. Jeżeli 
uda Ci się powi język, 
zniechęci to również Twoją sio- 







zapewne 

dlatego, że żadna z Was nie 
chce pierwsza zrezygnować ze 
swoich racji. Wiemy, że nie jest 
to łatwe i proste, ale jeśli nawet 
bardzo się zdenerwujesz, spró- 
buj zająć się czymś odprężają: 
cym: posłuchaj ulubionej płyty, 
wyjdź na spacer, poczytaj książ: 
kę albo zrób zalegle sprzątanie. 

(es) 


e) 





30 VII Rozkazem ministra Obrony Narodo- 
wej powołane zostały Koła Młodzieży Woj- 


skowej i Rada Młodzieżowa Wojska Pol- 


skiego. 


podatkowych, 967 gospodarczych, 296 
dewizowych i 143 celne. 


ZBVINPodpisana została w Moskwie umowa 
w sprawie udzielenia przez ZSRR pomocy 


technicznej Polsce w budowie rafinerii ropy 
naftowej, w której przerabiana będzie ropa 
otrzymywana rurociągiem ze Związku Ra- 


dzieckiego. 


8 DCZginął w katastrofie balonowej w okoli- 
cach Kościerzyny pułkownik rezerwy Franci- 
szek Hynek, zasłużony pilot balonowy, dwu- 
krotny zwycięzca międzynarodowych zawo- 


dów balonowych o puchar Gordon Benneta. 
24'1X Krajowa narada aktywu oświatowego 
PZPR podkreśliła świecki charakter szkoły 
w PRL. 


11XUruchomiono produkcję w Hucie „War- 
szawa” - przekazano do eksploatacji pierw- 
szy piec elektryczny i cały kompleks sta- 
lowni. 

15-18 X Obradowało Xli Plenum KC PZPR, 
które m. in. postanowiło zwołać Ill Zjazd 
parti. 

28 XI Powstał Krajowy Komitet Społeczny 
Funduszu Budowy Szkół Tysiąclecia. Z ze- 


pierwszy polski reaktor atomowy „Ewa”. 


1 X Zakończone zostały próby techniczne 
2VilSejm uchwalił ustawę o nauce zawodu, ly próby 


pierwszej skonstruowanej w Polsce maszyny 


przyuczeniu do określonej pracy, warun- 
kach zatrudniania młodocianych w zakła- 
dach oraz o wstępnym stażu pracy. 


Ustawa zabrania zatrudniania młodo- 
cianych poniżej 14 roku życia, a osoby 
w wieku 14-18 lat wolno zatrudniać tylko 
w celu nauki zawodu. Ustawa zapewnia 
im 6-godzinny dzień pracy. Wolno za- 
trudniać tych młodocianych, którzy 
skończyli. przynajmniej 7 klas szkoły 
podstawowej. 


cytrowej. 


Średni zbiór ziemniaków z hektara 
wzrósł w porównaniu z 1957 r. 04 qiwy- 
nosi ok, 131 q. Najlepiej przedstawiają 
się zbiory ziemniaka w gospodarstwach 
indywidualnych - 132 q/ha, w spółdziel- 
niach produkcyjnych obliczane są na122 
q,w PGR średnio wynoszą 114 q/ha. 

W wyniku kontroli ujawniono w I pół- 
roczu 4717 przestępstw, w tym: 3311 


branych dzięki ofiarności. społecznej (do 
1972 r.) 22 miliardów 333 milionów złotych, 
wybudowano m. in. 2791 szkół i internatów, 
273wiejskie ośrod! 
szkalnych dla nauczycieli. 





Do 1958 r. saperzy Wojska Polskiego 
wydobyli ponad 17700000 min_ oraz 
unieszkodliwili przeszło 60 000 000 nie- 
wypałów i innej amunicji, oczyszczając 
328293 ha ziemi ornej i 414 483 ha łąk 
i lasów. Rozminowano 1937 ważnych 
obiektów przemysłowych, uwolniono 
od min 8406 mostów, sprawdzono i roz- 
minowano 188 898 km drógi linii kolejo- 
wych. W czasie wykonywania tych prac 
straciło życie 451 żołnierzy, a 641 odnio- 
sło rany i trwałe obrażenia. 


zdrowia, 21 681 izb mie- 





8-9 xl Odbyła się w Warszawie z inicja 


tywy 
wydziału nauk spolecznych Polskiej Akade- 
mii Nauk sesja naukowa poświęcona 40-le- 


ciu odzyskania niepodległości Polski. 


9 XII W Zakładach Cegielskiego w Poznaniu 
ukończono montaż pierwszego polskiego 
silnika okrętowego dla dziesięciotysięczni- 


ków produkowanych w naszym kraju. 


W siedzibie Instytutu Wydawniczego 
„PAX” w Warszawie odbyła się uroczys- 
tość jubileuszowa wzwiązkuz25-leciem 
twórczośc literackiej Jana Dobraczyń- 
skiego. jest on autorem 28 powieści, 
utwory jego tłumaczono na siedem języ- 
ków obcych. 


18 XII Przekazany został do eksploatacji je- 
den z największych ostatnio wybudowanych 
obiektów przemysłowych w kraju - walcow- 
nia blach cienkich na zimno w Hucie im. 
Lenina. 

20 XII W Warszawie podpisano protokół 
ustalający wysokość obrotów towarowych 
między Polską a W. Brytanią w 1959 r. Polska 
do W. Brytanii m. in.: bekony i wędliny, wa- 
rzywa i owoce, chemikalia i narzędzia. W. 
Brytania do Polski m. in.: surowce włókien- 
nicze, kauczuk, metale kolorowe, maszyny 
i urządzenia, artykuły kolonialne. W. Bryta- 
nia stała się głównym partnerem handlowym 
Polski wśród krajów kapitalistycznych. 





28 XI Sejm uchwalił ustawę o samorządzie 
robotniczym. Załogom. w państwowych 
przedsiębiorstwach _ uprzemysłowionych, 
budowlanych i rolnych przyznano prawo 
kontroli i nadzoru nad całokształtem działal- 
ności przedsiębiorstwa oraz prawo stano- 
wienia w zasadniczych sprawach dotyczą- 
cych działalności i rozwoju przedsięb 
twa. Ustalono zasady działania Konferencji 
Samorządu Robotniczego. 

2% XII Na pokładzie radzieckiego statku „M. 
Kalinin" odpłynęła z Gdyni na Antarktydę 
6-0sobowa grupa naukowców, uczestników 
pierwszej polskiej ekspedycji na ląd Antark- 
tydy. 





Ekspedycja obejmie w posiadanie Oa- 
zę Bungera — stację obserwacyjną, prze- 
kazaną wraz z całym urządzeniem pol- 
skim badaczom przez ZSRR, Celem wy- 
prawy jest przeprowadzenie badań w ra- 
mach Międzynarodowego Roku Geofi- 
zycznego. Oaza Bungera znajduje się na. 
odkrytym w 1947 r. skrawku suchej, ka- 
mienistej pustyni na wybrzeżu Ziemi 
Królowej Mary, w południowo-wschod- 
niej części lodowca Shackeltona. 


4 XI Po dwudziestodniowej wizycie w Pol- 
sce opuścił kraj Jan Kiepura z żoną Martą 
Eggerth, znaną śpiewaczką, Dali koncerty 
wkilku miastach, m.in, w Warszawie w PKIN. 











W czasie obchodów 5 rocznicy re- 
islamskiej (na początku lute- 
go br.) w drugim co do wielkości 
mieście Iranu — Isfahanie - dokonano 
uroczystego otwarcia „pomnika 
0 wiele cudowniejszego od Persepo- 
lis” (Persepolis — jedna ze starożyt- 
nych stolic Persji). Tym pomnikiem 
okazał się olbrzymi... cmentarz, po- 
łożony na skraju pustyni i mogący 
pomieścić około miliona grobów. Do 
tej pory wykorzystano tylko jego 
część, gdzie złożono ciała ponad 25 
tys. męczenników, jak określa się 
w Iranie wszystkich poległych 
w obronie rewolucji isiamskiej. Wię- 
kszość z nich to młodzi mężczyźni 
i chłopcy, ofiary wojny z Irakiem lub 
walk wewnętrznych. 

W 1979 roku, gdy ajatollach Cho- 
meini powrócił z wygnania do Iranu, 
pierwsze kroki skierował na cmen- 
tarz, gdzie proklamował „wiek mę- 
czeństwa”. 85-letni przywódca du- 
chowy powiedział wówczas: „Im 
więcej ludzi — szczególnie w młodym 

















wieku — odda życie za naszą sprawę, . 


tym staniemy się silniejsi... Wszyscy 
muzułmanie bez. względu na to, 
gdzie się znajdą, muszą zwalczać 








w sobie obawy przed śmiercią. 
I rzeczywiście stało się tak, jak zapo- 
wiedział Chomeini. Iran ogarnęła ob- 
sesja męczeństwa, oddawanie życia 
za wiarę, za Imama. Żony z dumą 
wysyłają na front mężów, matki 
swych synów. Im więcej poległych 





w rodzinie, tym większy zaszczyt, 
tym większe błogosławieństwo 
Allacha. 


Dla nas jest to szokujące, niepraw- 
dopodobne. Średniowiecze przecież 
dawno minęło, jest koniec wieku XX, 
era atomu, elektroniki, podboju kos- 
mos... A jednak ogromna jest nisz- 
czycielska siła zbiorowej presji, fana. 
tyzmu, nietolerancji. Jal 
w psychice może spowodować wpa- 
janie nienawiści do tego co inne? 
Odpowiedzią na to pytanie są relacje 
waszych rówieśników, zebrane 
przez fracuskiego dziennikarza, Fre- 
da Saint-Jamesa, w jednym z obo- 
zów jenieckich w Iraku, przedruko- 
wane następnie za prasą francuską 
przez „Forum”. Wstrząsające są to 
relacje. Ci kilkunastoletni chłopcy 
zwani „dziećmi Chomeiniego” z go- 
ryczą i wyrzutem opowiadają, że ży- 
ją, że Bóg ich nie chiał powołać do 














stydzę się, 








— Mieszkaliśmy, rodzina i ja, w położo- 
nej wysoko małej wiosce, o kilka kilome- 
trów od miasta Mehran (w Iranie zachod- 
nim, niedaleko granicy irackiej). To już 
chyba ze dwa lata, jak opuściliśmy naszą 
wioskę, gdyż ci łajdacy Irakijczycy przyby- 
liw środku nocy. Ojciec i dwaj moi stryjo- 


wie chwycili za broń wraz z pasdaranami 
i zostali zabici w obronie ojczyzny. Nie 
zostali nawet pochowani, ich ciała spalo- 
no;, trzej starsi ode mnie kuzyni zginęli 
także, tej samej nocy. Miałem zaledwie 10 
lat, lecz od tego dnia wiedziałem, że będę 
żołnierzem jak moi trzej starsi bracia. 





Znajdowaliśmy się od kilku miesięcy 
w Kermanszah, kiedy przyjechał mułła po 
chłopców, którzy mieli ponad 16 lat. W ten 
sposób wyjechał mój najstarszy brat 
Mahmud, kilka tygodni później dwaj na- 
stępni bracia, którzy mieli skończone 14 
lat (nowa granica wieku przyjęta przez 
władze pod koniec 1981 roku). Ali Reza 
i Ali Akbar również wyjechali; byliw szko- 
le, nigdy nie wrócili już do domu. Nikt nie 
wie, gdzie są. Ten sam mułła, którego 
zwano Szejkiem Mehdim, przychodził kil- 
ka razy do mojej matki i moich czterech 
sióstr, z których dwie są dziś pielęgniarka 
mi, aby powiedzieć im, że moi bracia są 
u Boga iże walczyli bardzo dzielnie. Otrzy- 
maliśmy Koran poświęcony przez Imama, 
trochę pieniędzy i ułatwienia w otrzyma- 
niu żywności. Wszyscy jesteśmy dumni 
z moich braci. 











raju, że są gorsi od tych co polegli 
Przerażające, a jednak prawdziwe. 
Przerażająca jest postawa matek 
tych nieszczęsnych chłopców. Bez- 
względność i wyrachowanie mułłów 
i wyższych rangą duchowych przy- 


wódców, którzy wbrew międzyna: 
rodowym konwencjom posyłają na 
wojnę tysiące dzieci w charakterze... 
wykrywaczy min. Odurzeni narkoty- 
zującymi płynami (tzw. syropami 
Chomeiniego) idą na pola minowe, 





torując swoimi ciałami przejścia dla 
regularnej armii. Ci kilkunastoletni 
męczennicy to jakby współcześni ka- 
mikadze. Kamikadze Imama. 

A oto pierwsza relacja 12-letniego 
Rezy: 


że nie jestem martwy 


A potem, pewnego dnia ubiegłej jesie- 
ni, Szejk Mehdi powrócił. Długo rozma- 
wiał z moją matką, spędził noc w naszym 
domu, a nazajutrz rozmawiał ze mną. 
„Niedługo będziesz miał 12 lat. Imam 
potrzebuje mężczyzn takich jakty. W szko- 
le nauczą cię, co to jest karabin, granat”. 


Każdego popołudnia po lekcjach przy- 
jeżdżała po mnie i ośmiu moich kolegów 
ciężarówka i jechaliśmy przez dwie godzi- 
ny do obozu wojskowego na drodze do 
Kuzeranu. Dano nam żołnierskie mundu- 
ry, nauczono czołgać się, skakać, opatry- 





wać rannych i w dwa tygodnie później 
rzuciłem mój pierwszy granat i strzelałem 
z karabinu. Byłem dumny z tego, że wra- 
całem wieczorem do domu w mundurze. 





ojczyzny. Jestem 
z ciebie dumna. Dołącz do swych braci 
i swego ojca. Nie chcę cię więcej widzieć. 
Zobaczysz Boga. Masz szczęście. Nie wra- 
caj tu więcej”. Nie uściskała mnie. Nie 
zobaczyłem już mojej rodziny. 





Wszystko odbyło się bardzo szybko, 
gdyż zaraz po przyjeździe ruszyliśmy do 





walki. Miałem karabin, naboje, dwa gra- 
naty i pakiet pierwszej pomocy. Przemó- 
wił do nas oficer, mułła się pomodił i zje- 
dliśmy obfity posiłek popijając go napo- 
jem, po którym poczuliśmy się dobrze. 


Z informacji pochodzących ze środo- 
wisk uchodźców irańskich w Europie wy- 
nika, że wszyscy młodzi ludzie, nie przy 
wykli jeszcze do trudów wojennych, są 
przed wyruszeniem do walki narkotyzo- 
wani za pomocą płynu halucynogennego. 
Irakijczycy zebrali setki nieprzytomnych 
dzieci o powiększonych oczach domaga- 
jących się „syropu Imama”, który daje 
tyle sił 


- Dokoła było wiele hałasu, później po- 
czułem straszny ból w ramieniu, upa- 
dłem, zobaczyłem krew, podniosłem sję, 
znowu upadłem, mogłem rzucić granat, 
lecz nie miałem dość siły, by rzucić go 
bardzo daleko. Później już nic nie pamię- 
tam. Kiedy się obudziłem, wydawało mi. 
się, że jestem u Boga. Leżałem w łóżku, 
uśmiechano się do mnie, mówiono w ję- 
zyku perskim, lecz także w arabskim, któ- 
rego nie rozumiałem. Pewien irański le- 


karz powiedział mi w końcu, że jestem 
w Iraku, że jestem jeńcem i że będą mnie 
leczyć. Pamiętam, że płakałem kilka dni. 
z rzędu. Nie umarłem jak mój ojciec i bra- 
cia, wstydziłem się, że żyję. Kilka razy 
próbowałem uciec, ale dokąd pójść? 


Nigdy nie wrócę do domu. Moja matka 
powiedziała mi: „Nie chcę cię więcej wi- 
dzieć... Nie wracaj tu więcej...” Jeśli wró- 
cę, będą mnie pokazywać palcami, uka- 
mienują mnie, jak przydarzyło się to już 
jednemu z naszych sąsiadów. 





Będą mówić, że nie byłem dość odważ- 
ny, że bałem się śmierci. Wstydzę się 
i wszyscy moi przyjaciele tutaj się wsty- 
dzą, że nie są martwi. Przyrzekłem Ima- 
mowi, że umrę dla niego, przysięgałem to 
na Koran... 


- Moim jedynym ojcem jest Imam 
Chomeini — powiedział nam kilkakrotnie 
w czasie rozmowy mały Reza. — Chciałem 
umrzeć dla niego. I pewnego dnia umrę. 


Reza (12 i pół roku) 


Ciąg dalszy w następnym numerze 



























































Fotoexpress APN specjalnie dla „Świata Młodych” 











żane. 


tarów. 


krzyżówek i bażantów. Ri 


nia zasobów wodnych. 


Czernihowszczyzna jest krainą sławioną jesz- 
cze w starorosyjskich legendach. Opisywano ją 
jako urodzajną, obfitującą w piaki, ryby i leśne 
zwierzęta krainę. Obecnie także bogactwa natu- 
ralne tej ziemi są troskliwie chronione i pomna- 


Wiele uwagi poświęca się tu ochronie środo- 
wiska: opracowano i realizuje się kompleksowy 
program ochrony i rekultywacji gleb, ochrony 
wielogatunkowego świata zwierzęcego, czystości 
rzek i jezior. Dużą rolę odgrywa w tym ekspery. 
mentalny ośrodek leśnictwa i myślistwa Borzt 
nskoje zajmujący obszar ponad 150 tysięcy hek- 


Prowadzi się tutaj udane eksperymenty mają- 
Se na celu zwiększenie pogłowia niektórych ga- 
tunków zwierząt i ptaków wodnych, zachowanie 
cennych gatunków drzew. W gospodarstwie np. 
hoduje sięi wypuszcza na wolność tysiące kaczek 





problemy zmniejszenia emi 
wody i atmosfery oraz racjonalnego wykorzysta- 





iązuje się tutaj 
zanieczyszczeń 


Fot. TASS-APN 


nie. Numer jak zwykle ten sat 








Dziś — zgodnie z tradycją — dyżuruję przy redakcyjnym telefo- 





A temat rozmów? O nim zadecydują ci, którzy przybędą na to 
telefoniczne spotkanie. 


Do usłyszenia 





, 
rek 





POWSINOGI NA ZIMOWYM 


erie już dawno za nami, Jedni spędzali 

je w domu, inni, wyjechali. Najczęściej 

na stałe zimowiska. POWSINOGI — 107 
DH z Opola - od dwóch lat organizują 
sobie ferie inaczej. Jadą na ZIMOWISKO 
WĘDROWNE. 

Tak, to nie pomyłka. Latem wyjeżdżają 
dość daleko od Opola - wiadomo: cieplej 
więcej czasu na zwiedzanie. Zimą - bliżej, 
co nie oznacza, że mniej atrakcyjnie. 

Województwo częstochowskie leży bar- 
dzo blisko - tam właśnie POWSINOGI 
wyjechały rok temu. I wróciły pelne wra- 
żeń. W tym roku - jeszcze bliżej: Opolsz- 
czyzna. Powiedzą niektórzy: i co też może 
być ciekawego zimą we własnym wojewó- 
dziwie? Bez śniegu, bez nartł 

Spójrzmy na zapiski z kroniki 107 DH, 
która to kronika towarzyszyła im w wę- 
drówce, 

„„DZIEŃ DRUGI - 2 II 84. Zastępy wyru- 
szają na zwiad w Brzegu. Miasto pelne 
zabytków, z najcenniejszym — zamkiem 
Piastów Brzeskich. Wchodzimy na teren 
zamku, oprowadza nas pracownik mu- 
zeum. Szkoda, że nie można zwiedzać 
muzeum — trwają w nim prace sztukator- 
skie. Wypytujemy o najciekawsze sprawy. 
Potem — zabytkowy ratusz, stale w remon- 
cie. Potem - zabytkowe kościoły i kamieni- 
czki. Odkrywamy, że w Brzegu rozpoczyna 
się szlak średniowiecznej polichromii ślą- 
skiej. Oglądamy więc malowidła w zakrys- 
tii kościoła św. Mikołaja. Po obiedzie wę- 
drujemy do wsi Malujowice. Warto było tu 
przyjść! Stary, z XIV w. kościół, pokryty 
pięknymi polichromiami. Ma płaski strop, 
w którym każda z ok, 300 desek ma inny 
deseń kwiatowy. Najwytrwalsi wdrapują 
się na strych kościoła, by obejrzeć najstar- 
sze malowidła, chyba najcenniejsze. A po- 
tem — jeszcze wspinaczka na kościelną 
wieżę! 

Wieczorem 











1 etap konkursu krajozna- 





wczego, zastępy zadają sobie nawzajem 
po 5 pytań. A pytania są czasem bardzo 
ciekawe. Najpierw kręcono nosami, że to 
nieciekawe, później konkurs zaczął pasjo- 
nować wszystkich. I wiemy już teraz, co to 
jest DYPTYK, TRYPTYK, PREDELLA, POLIP- 
TYK, NAGROBKI TUMBOWE. Tylko... pra- 
cownicy muzeum musieli po kilka razy to 
wyjaśniać różnym zastępom.. 
Ocena służby: zastęp I - 1,5 pkt. Słabo. 
DZIEŃ TRZECI - 3 Il 84. Dzień odpo- 

















+3 SZLAKU 


czynku, czynnego odpoczynku. Każdy za- 
stęp sam organizuje zajęcia. Trwa zwiedza- 
nie Brzegu i wyszukiwanie materiałów 
0 mieście. Kilka osób odwiedziło dyrekto- 
ta muzeum. Na chwilę — powiedzieli, i sie- 
dzieli półtorej godziny. Wypytali go o wie- 
le ciekawych rzeczy - za dlugo byłoby 
opisywać. 

Wieczorem kominek na wesoło. 

„„ DZIEŃ PIĄTY - 5 1 84. Nasze dziew- 
częta spisują się tylko na „trójkę”. I służba 
marna, i klucz zgubiły, gapy. 

Autobusem przenosimy się na jeden 
dzień do NAMYSŁOWA. Jest to miasto „za 
10 pkt. na OTP”, powinno być ciekawe. 
Zobaczymy. 








Fot. archiwum 


dy budynku bramnego z XVI wieku 





Zamek w Brzegu — obecnie Muzeum Piastów Śląskich. Fragment fa: 


Po zakwaterowaniu — wizyta w muzeum. 
Niestety, zamknięte. Klniemy zupełnie nie 
jak harcerze. Nie mamy nastroju do zwie- 
dzania miasta, ale kilka osób ogląda co 
ciekawsze miejsca. I rzeczywiście! Nie tyl- 
ko kościoły, lecz i ciekawy ratusz, i stare 
mury miejskie z Basztą Krakowską. Tylko 
zamku: nie możemy znaleźć, a przecież 
miał być... Wieczór to pora na kąpiel. Są tu 
dobre warunki, więc z nich korzystamy. 

„„ DZIEŃ SZÓSTY — 6 Il 84. Kierownik 








schroniska pomógł nam dostać się, mimo 
że to poniedziałek, do muzeum. Mieści się 
ono — o, wstydzie! Właśnie w zamku! 
Tylko że w przewodniku zamek sfotogra- 
fowano od mało dostępnej strony... 

Panią kustosz zasypujemy gradem py- 
tań. To pytają ci, którzy przygotowują za- 
dania do wieczornego konkursu. Ale nie 
tylko. Jest wśród nas kilka osób, które 
interesują się wszystkim i mają zawsze 
oczy szeroko otwarte. Sami chłopcy... 
W muzeum jest, po części folklorystycz- 
nej, izba pamięci Jana SKALI. Był to Serbo- 
łużyczanin, mieszkający do'śmierci w Na- 
mysłowie, człowiek wielce zasłużony dla 
sprawy ochrony mniejszości narodowych 
w hitlerowskich Niemczech, przyjaciel 
działaczy ze Związku Polaków w Nie- 
mczech. 

DZIEŃ SIÓDMY - 71184. Wizyta 
w muzeum Jana DZIERŻONA w Kluczbor- 
ku. Bardzo sympatyczna pani kustosz, któ- 











ra nas oprowadza, jest chyba nawet zasko- 
czona ilością pytań oraz tym, że wiele osób 
prowadzi notatki. Nasze odwiedziny, za- 
miast zwyczajnej pół godziny, trwają dwie 
godziny. Ale mamy już masę informacji 
o pszczelarstwie i o światowej sławy pol- 
skim uczonym — Janie Dzierżonie. 

To bardzo ciekawa postać i chyba mało 
znana. Człowiek, który odkrył zjawisko 
PARTENOGENEZY, skonstruował nowy ul 
i stał się ojcem nowoczesnego pszczelars- 
twa. Skromny pleban z Karłowic, którego 
nazwisko znają pszczelarze na całym świe- 
cie. Oglądamy różnego rodzaju ule: barć 














wydobytą z Odry, ule kłodowe, słomiane 
„kószki”, bardzo ciekawe ule figuralne, 
ule nowoczesne, „uliki weselne” i inne. 


Wiemy już, że miód spadziowy produkują 
pszczoły z wydzieliny „pszczelich krów” — 
mszyc, wiemy, co to jest WĘŻA (płytka 
z zaczątkami komórek plastra, produko- 
wana sztucznie), wiemy co to jest SNOZA 
(górna listewka ramki, wysuwanej z ula). 
Dlugo by można opowiadać... 

Obdarowani pamiątkami z muzeum, za- 
dowoleni, wracamy do schroniska. 

Później, w śnieżycy, zwiedzamy Klucz- 
bork, A wieczorem, podczas kominka od- 
bywa się pokaz mody zimowiskowej. 
Śmiechu jest dużo, zwłaszcza gdy niespo- 
dziewanie zjawia się Old Powsinoga. 

„. DZIEŃ ÓSMY — 8 II 84. Dziś w planie 
mamy długą, pieszą wycieczkę. Czerwo- 
nym szlakiem ruszamy do Łowkowic. Gu- 
bimy szlak kilka razy, włazimy w czyjeś 
pola, w jakieś sady, w błoto. Gdy trafiamy 
wreszcie na asfalt, oddychamy z ulgą. La- 
tem omijamy szosy. Teraz — łatwiej się po 
nich chodi: 

Po 11 km — ŁOWKOWICE. Z pewnym 
wzruszeniem stajemy przy domu Jana 
Dzierżona. Tu urodził się w roku 1811. Na 
pobliskim cmentarzu odszukujemy jego 
grób. 

Jeszcze 3 km od Maciejowa. Czerwony 
szlak, na który znów weszliśmy, wprowa- 
dza nas dosłownie w pole. Dogania nas 
jakaś babcia: — Wasi poszli w przeciwną 
stronę! 

Bywa i tak. 

W MACIEJOWIE mieści się Stacja Ho- 
dowli Matek Pszczelich. Ma ona jeszcze 
dwie inne nazwy, ale ta jestsympatyczniej- 











„Sza. O prowadza nas po stacji jej kierowni- 


czka. Szkoda, że do odjazdu autobusu 
pozostało niewiele czasu — bardzo nam się 
tu podoba, a nawet największe milczki 
stale coś popytują. Do przystanku mamy 2 
km i 10 minut czasu. Dobiegamy. Pusty 
autobus nie zatrzymuje się, jest wieczór, 
zimno, głodno i do domu daleko. Na 
szczęście za kilka minut jedzie następny. 

W schronisku zastęp chłopców już. 3 
godziny czeka na nas z obiadem. Ziemnia- 
ki ledwo się trzymają. 

Wieczorem Festiwal Muzyki Kociej. Od 
paru dni zastępy szykują program. Wystę- 
pują znane zespoły: BLADY PANK, SILNA 
GRUPA ZE ŚMIETNIKA i LADY KOŁCHOŹ- 
NICA. Ten ostatni zespół robi prawdziwą 
furorę, chłopcy od kilku dni układali włas- 
ne teksty do najmodniejszych przebojów. 
Radek, solista, po występie mówi tylko 
szeptem. Piotrek, oddając drużynowemu 
menażkę, mówi: — Druhu, trochę (!) się 





wgięła do środka. Ale to nic, na następnym 
występie będę uderzał od wewnątrz... 
Był to najweselszy wieczór. 


DZIEŃ DZIEWIĄTY -9 II 84. Dzień ze 
znakiem RODŁA. Rano wyjeżdżamy do 
Olesna. Czekają już na nas młodzi instruk- 
torzy, uczestnicy kursu organizatorów tu- 
rystyki, którzy będą naszymi przewodnika- 
mi. Najpierw - Dom Harcerza. Bardzo goś- 
nie przyjmuje nas druhna komendant- 
ka hufca, oprowadza po Izbie Pamięci 
i Tradycji. Wśród wielu pamiątek te, które 
pozostały po JANINIE KŁOPOCKIEJ — na- 
zwisko już dobrze znamy — osobie, która 
zaprojektowała znak RODŁA. W Izbie 
wisi m. in. sztandar z Rodłem, którym 
była przykryta trumna Janiny Kłopockiej. 
Zmarła tak niedawno — w 1982 roku. 
DZIEŃ DZIESIĄTY —10 Il 84. Żegnamy 
Kluczbork. Pociągiem dojeżdżamy do po- 
bliskiego BAKOWA, by zobaczyć kolejny 
zabytek: drewniany kościółek, a w nim 
najstarszy ponoć na Śląsku gotycki ołtarz, 
tryptyk. Za ołtarzem zatarte malowidło, 
wokół niego dość czytelne, polskie napisy 
zXVII wieku. Ile radości daje takie wdłuby- 
wanie się w historię! Odczytaliśmy wszy- 
stko. 

Czekając na zastęp służbowy zwiedza- 
my też... gorzelnię. To też „kawałek życia”. 

Jedziemy do Lublińca. Obiad. Znów kło- 
poty z zastępem służbowym. Oj, druhny... 

Autobusem dojeżdżamy do wsi PAWEŁ- 
KI. Mamy tu z rozmysłem wybrane warun- 
i: kilka stopni mrozu na dworze (no, tego 
nie planowaliśmy), studnię, ubikacje na 
dworze, piece w. salach (ciepłe), piec 
w świetlicy (lodowaty), piec w kuchni — 
również zimny. W Pawełkach kończyliśmy 
zimowisko rok temu i te — dla nas trudne — 
warunki przeżyliśmy i mile je wspomi- 
namy. 

Rozpoczyna się szał rozpalania w pie- 
cach. Powoli w schronisku robi się cieplej. 
No tak, gdy się ma kaloryfery w domu... 
Nie kwękać! 

+. DZIEŃ JEDENASTY — 111184. Ten 
dzień przeznaczyliśmy na odpoczynek. 
Opiekun schroniska prosi nas jednak, 
abyśmy ułożyli cegły rozsypane na podwó- 
rzu. Od poniedziałku zaczyna się remont. 
Pomożemy. Cóż to dla nas — tylko 3500 
cegieł... Pomogliśmy. Kilku z nas ma wpra- 






























wdzie do dziś dziurawe rękawiczki typu 
„cegłówka”. Co powiedzą mamy? 

Jeszcze zwiedzimy stojący obok szkoły 
drewniany, stary i „kieszonkowy”” kośció- 
lek. Po wejściu wiemy już, że nie jeststary, 
był zbudowany dla któregoś z miejsco- 
wych hrabiów w latach dwudziestych na 
szego wieku. Ale — jest ciekawy. Może. 
dlatego, że taki malutki? Wieczorem = ko- 
minek, a na nim podsumowanie zimowi- 
ska. Omówienie plusów i minusów, zali- 
czenie zadań, przyznanie sprawności Ku- 
chcika, Krajoznawcy, Przewodnika po 
okolicy, Wędrowcy, Piosenkarza. 

Najlepszy zastęp otrzymuje upominki 
książkowe. Jego zastępowy — dh Jaś Bagiń- 
ski — specjalną nagrodę dla najlepszego 
krajoznawcy. Przyznanie dwóm osobom 
miejsc na letni obóz wędrowny = tylko 
dwóm, na razie... Szczęśliwcy... 

DZIEŃ DWUNASTY — 12 11.84. Trady- 
cyjnie zastęp służbowy zaspał. Zdajemy 














schronisko, gdy autobus stoi już na przy- 
stanku. Żegnajcie Pawełki! Żegnajzimowi- 
sko! Do Opola wracamy wczesnym popo- 
łudniem — to przecież ostatni dzień ferii! 
Jutro — znów szkoła! 


Na zimowisku były POWSINOGI, były 
i zuchy z zaprzyjaźnionej drużyny. Wytrzy- 
mali. Dzięki życzliwości pań z opolskiego 
PTSM, dzięki pomocy komend hufców 
z Brzegu, Olesna i Dobrodzienia—zimowi- 
sko doszło do skutku i było bardziej uda- 
ne, niż rok temu. 

POWSINOGI, jako chyba pierwsi w Pol- 
sce, spełnili wymagania odznaki „Przyja- 
ciel Schronisk Młodzieżowych”, ustano- 
wionej dnia 1 stycznia 1984. Nie znacie. 
wymagań? Na stopień brązowy należy zali- 
czyć noclegi w 5 schroniskach oraz wyko- 
nać jedną pracę na rzecz schroniska. Trud- 

zdobyć dalsze stopnie. 

Odkryliśmy mnóstwo ciekawych rzeczy. 
Rozmawialiśmy z wieloma ciekawymi lu- 
dźmi. Przekonaliśmy się, że nawet to co 
bliskie, może nie być znane, może być 
ciekawe. Przed nami długi, dziesiąty obóz 
wędrowny drużyny. Tym razem jedziemy 
daleko: na Warmię i Powiśle. 

Stanisław Chlebda 
Drużynowy 107 DH, 
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IM.JANA DZIERZONA W KLUCZBORKU 


żuk 


„Adrem” - teatr, który nie boi się symboli. 


idownia Teatru Buffo (bo po pię- 
 „Prezentacjach 

wątpliwie może pochwalić się już 
własną publicznością), została zaskoczo- 
na już od pierwszej chwili przez „Adrem” 
- teatr poezji z Ustki, Tym razem na sceni 
cznej rampie nie zaroiło się od roześmia 
nych buziaków małych, roztańczonych ar. 
tystów. 

Było inaczej. Pojawiła się na niej zaled- 
wie szóstka młodych ludzi, by mówić 
o sprawach trudnych, sprawach — można 
by rzec — odwiecznych. Posługiwali się 
językiem zupełnie niecodziennym i rów- 
nież trudnym, bo poezją Norwida i słowa- 
mi Biblii, 

Najmłodsi, którzy regularnie śledzą 
„Prezentacje” poczuli się w pierwszej 
chwili rozczarowani. Ale krótko, poezja 
bowiem zabrzmiała pięknie i nawet tych, 
którzy nie mogli jeszcze zrozumieć jej 
symbolicznych przesłań wprawiła w stan 
błogiego zasłuchania samą swoją 
melodi 

Dojrzalsi widzowie — młodzież i dorośli 
ogarnięci zaś zostali nastrojem zadumy 
i refleksji nad życiem, śmiercią, w ogóle 
osem, tym co w nim złe, a co dobre... 

Dobrze, że zobaczyliśmy i posłuchaliś- 
my teatru „Adrem”, tym bardziej, że nie 
wiadomo, jak dalej potoczą się jego losy. 
Skrzyknęli się prawie w jednej chwili, 
spontanicznie — by wziąć udział w Ill Kon- 
irontacjach  Poetycko-Muzycznych we 
Fromborku. Przygotowali wtedy widowk 
sko „Kopernik i jego dzieło”. Byli debiu- 
tantami, ale zajęli | miejsce. To ich zachę- 
ciło do dalszej pracy w tym składzie (4 
dziewczyny i 2 chłopaków). Za widowisko 





teatr ten nie. 
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NIZZRCI 








„Współczesny ekstrem" otrzymali na 
X Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej 
w Kielcach — Srebrną Jodłę. Ale... dla 
większości z nich matura już za pasem: 
kto wie, czy tak jak zaczynali — nie skończą 
swojej działalności w jednej chwili. 
Krzysztof Piechota — młody nauczyciel, 





„Śmierć” w ich 
interpretacji jest 
łagodna.  Otula 
człowieka koją- 
cym miękkim 
płaszczem 





kierownik artystyczny, a załazem po pros- 
tu ich kolega z zespołu stara się temu 
przeciwdziałać: Zaprasza do prób, nama- 

ia do towarzyszenia spektaklom zainte- 
resowanych z młodszych klas. Czy uda się 
ten połów nowego narybku? Chcielibyś- 
my bardzo by „Adrem” przetrwał i utrzy- 





mał się na dotychczasowym, wysokim 
poziomie. 

A dzięki „Słonecznym” z Katowic, któ- 
rych już chyba nie trzeba naszym czytelni. 
kom przedstawiać, powiało w „Buffo” 
nostalgią. Zaprezentowali oni obszerne 
fragmenty „Harcerskiej warty” - muzycz- 
no-poetyckiej historii polskiego harcers- 
twa; od roku 1911, kiedy to powstały 
pierwsze drużyny na polskich ziemiach, 
po czasy najbliższe. 

W niejednym oku zakręciła się łza, kiedy 
popłynęły nuty pieśni „Wszystko co na- 
sze...", „Precz smutek wszelki”, „Harcer- 
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Sędziowie sportowi są na ogół traktowani jako zło konieczne. Nie lubią ich 
kibice, zawodnicy, a nawet trenerzy. Kiedy gwiżdżą dobrze, czyli zgodnie z przepi- 
sami, uważa się to za zjawisko normalne. Ale biada im, gdy uczynią najdrobniejszy 
choćby błąd — nie zostawia się na nich suchej nitki. Sędziowskie gafy też są różnie 
przyjmowane. Kibic rzadko kiedy ocenia właściwie błędną decyzję arbitra; bije 
brawa, kiedy owa gafa wypada na korzyść jego pupilów, złorzeczy w sytuacjach 


odwrotnych. 


ażda dyscyplina obwarowana jest prze- 

pisami. Mieszczą się one najczęściej na 

paru stronach książeczek, w których 
czarno na białym, punkt po punkcie, wyliczo- 
no co wolno i czego nie wolno zawodnikowi 
robić. Pozornie rzecz wygląda więc klarownie 
i na dobrą sprawę rywalizacja na boiskach 
mogłaby odbywać się bez ubranych w czarne 
kostiumy panów. Pozornie, albowiem w fer- 
worze walki zapomina się czasami o regułach 
gry, albo te: terpretuje. Nawet 
podczas piłkarskich meczów (a zatem w dyscy- 
plinie od „,kuchni” powstechnie znanej) toczą 
się w gronie kibiców i futbolistów zacięte 
dyskusje dotyczące spraw najprostszych: był 
spalony, czy go nie było, kto akurat faulował 
itp 




















Wypaczenia 


W wielu dziedzinach sportu rolę głównego 
arbitra pelnią: miernicza taśma, fotokomórka 
stoper, tarcza. Tu trudniej o pomyłki. Ale 
i takie dyscypliny gdzie dowolność klasyfiko- 
wielka, że 
prowadzi do wypaczeń, do wydaw: 
rdyktów dalekich od obiektywnej oceny. We. 
przykładu jazdę figurową na lodzie. 
a imprezach najwyższej rangi, typu 
mistrzostw świata albo igrzysk olimpijskich, 













we: 











trudno mówić o jednomyślności sędziów. 
dy niektórzy z nich przyznają łyżwiarzowi notę 
maksymalną, inni pokazują kartonik z cyfer- 
kami odbiegającymi znacznie od takiej oceny. 
Do podobnych paradoksów dochodzi w gim- 
yce, boksie, szermierce, a nawet w zapa- 
sach. 

Czy tego rodzaju zjawiska należy zaliczyć do 
nieuczciwości? A może do nieudolności? Te 
dwa pojęcia trzeba wyraźnie od siebie oddzie- 
lić. Niektórzy kibice piłkarscy pamiętają za- 
pewne głośny przed paru laty pojedynek Buł- 
garia — Polska w Starej Z 

h eliminacji przedolimpijskich. 
arbiter wydawał takie orzeczenia, że rywaliza- 

iała zakończyć się pórażką biało-czer- 
wonych. W tym konkretnym wypadku m: 
prawo mówić o braku sędziowskiego obiekt 
wizmu, braku uczciwości. Rozważmy jeszcze 
jeden przykład, ubiegłoroczny mecz pucharo- 
wy „Sparta” Praga — „Widzew” Łódź. Tu 
spotkaliśmy się z nieudolnością; prowadzący 
pojedynek nie potrafił odpowiednio wyegzek: 
wować przepisów, w wyniku czego doszło d 
gry niezwykle brutalnej, nie mającej w 
wspólnego z zasadą fair pla 
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Dalecy jesteśmy od stwierdzenia, że opisy 
wane powyżej zjawiska mają charakter 
wy, że większość sędziów jest przekupna, 





nieudolna, niekompetentna. Międzynarodo- 
wei krajowe federacje sportowe bardzo szybko 
odbierają takim panom patenty i problem się 
kończy. Ale jeden zły przykład czyni niepowe- 
towane wprost straty. Zaczynamy podejrzli- 
wie przyglądać się arbitrom uczciwym, zaczy- 
namy po swojemu tłumaczyć ich sprawiedliwe 
wyroki, zapominamy wreszcie, że sędzia, jak 
każdy człowiek, ma prawo do pomyłki i tej 
pomyłki, w myśl przepisów, nie można kory- 
gować. Raz powzięte decyzje są nieodwołalne! 

Dobrze się stało, że w sukurs arbitrom: 
przychodzą naukowcy. Ostatnio wynaleziono 








np. metodę na wycliminowanie błędów przy 
ocenie problematycznych autów w tenisie 


ziemnym. Jak wiemy, Ścięta mocno piłka upa- 
da na kort z ogromną prędkością i trudno jest 
gołym okiem określić dokładne miejsce ze- 
tknięcia się jej z placem gry. Domieszano więc 
do filcowego pokrycia piłek odrobinę grafitu, 
a w poboczach kortów ukryto metalowe ta 
my, w których płynie prąd niskiego napięcia. 













imetr, rozlega się sygnał (lub zapala się 
czerwone światło) i już wiadomo, że 
Dzięki takim w, 
dyskusji, nieprzyjemny 
i sędziów. 


ch dla zawodników 





Paragrafy jednakowe, ale... 


Futbol jest w obecnych czasach sportem nr 
1. Grasię na Kamczatcei Wyspach Oceanii, na 
Przylądku Dobrej Nadziei i na Grenlandii. 
Opracowana przez światowe władze piłki noż- 
nej książeczka zawierająca przepisy została 
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Nie zabrakło w „Harcerskiej warcie" momentów prawdziwie wzruszających 


ska dola”... Zdarzało się, że tu i ówdzie, 
wśród rzędów jakiś starszy pan lub pani 
stawali na baczność i... śpiewali ile sił 
razem z młodzieżą w mundurach. Widać 
przypominali sobie swoje najpiękniejsze 
lata... Tych „mocnych”, wzruszających 
akcentów było wiele. Przedział między 
widownią a sceną przestał istnieć. 

Dziękujemy i my „Słonecznym”, i auto- 
rom programu za piękne, wartościowe 
przeżycie... 





EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 





agrał rolę profesora  Wilczura 
w „Znachorze”, odtwarzał postać 
Jana III Sobieskiegow telewizyjnym 
filmie o Odsieczy Wiedeńskiej, kreował 
główną rolę wtelewizyjnym filmie „„Szczę- 
śliwy brzeg”, występuje w głównych ro- 
lach w Teatrze „Starym” im. Heleny Mo- 
drzejewskiej w Krakowie. 
- Czy czuje się Pan jeszcze przytło- 
czony rolą, z jakiej najlepiej znają pana 
idzowie - Bogumiła w „„,Nocach 
i dniach” 
widziałem innego wyjścia wtedy, 
kiedy reżyser Antczak zaproponował mi 
rolę Bogumiła... 
— Dlaczego, mógł Pan przecież od- 
mówić... 
— Nie, bo to była szansa, aby stworzyć 
interesującą filmową postać, aby otrzymać 
interesującą rolę... Był wspaniały mate- 


riał, doświadczony reżyser. Nie rozumiem 
dlaczego miałbym odmawiać? 

— Postać Bogumiła ,,ustawiła” Pana, 
nawet zaszufladkowała. Zgodzi się Pan 
ze mną? 

— W istocie, ta rola znaczyła dla mnie 
wiele. Przede wszystkim była początkowo 
dużym zaskoczeniem, lecz w konsekwen- 
cji przyniosła zmianę mojej aktorskiej spe- 
cjalizacji. Moje wszystkie, no, niemal 
wszystkie role filmowe są jakby ciągiem 
wynikającym z tamtej postaci. Nie dotyczy 
to teatru. A poza tym — wracam do pana 
pytania — rola, czy raczej postać Niechcica 
nie może przytłaczać. 

— Nawet w domu? 

— Pan mi zarzuca brak profesjonalizmu! 
Gdybym z życia przenosił do teatru swoje. 
odruchy, byłbym złym aktorem. Złym 
aktorem, a pewnie i złym człowiekiem 


SWETER 
WIOSENNY 


weter wiosenny różni się od zimowego czy jesiennego właś- 
Su wyłącznie kolorytem. Wesoły być powinien, wielobar- 

wny, radosny... Bo wiosną jakoś nie chce się nosić choćby 
najszlachetniejszych burasów, człowiek ma ochotę przyodziać się 
w coś, co już będzie swoją barwnością przypominało stroje letnie. 
Barwnością, bo temperatura powietrza nie pozwala jeszcze na 
włożenie kretonowej sukienki i w swetrze chodzić trzeba. Więc 
skoro ma być sweter, to niech będzie inny od tych, które się 
dotychczas nosiło. 


Dla osób, które same robią na drutach, nie jestto wielki problem 
- trzeba przejrzeć koszyk z resztkami włóczek, coś spruć i... wyż 
dziergać jakąś bajkowo-wiosenną kombinację. Te, które na dru- 
tach nie robią... No, cóż — może to będzie doping, aby się wreszcie 
tej sztuki (nie takiej znowuż wielkiej) nauczyć. Nie wiem czy uda mi 
się Was kiedyś przekonać, że naprawdę warto. Uważam, że każda 
dziewczyna powinna umieć robić na drutach. Umiejętność szyć 
też jest przydatna, no ale do większego szycia potrzebna jest 
maszyna. A do dziergania na drutach potrzebne są wyłącznie dwa 
plastikowe lub metalowe patyki. Itrochę chęci. A jaka potem frajda 
zrobi sobie człowiek sweter np. brązowy, ponosi go kilka miesię- 
cy, spruje, dołoży zielonej włóczki i zrobi sobie pulowerekw brązo- 
wozzielono paseczki, a resztę brązowej wykorzysta w jakimś połą. 
czeniu z np. beżową. Potem mu się to znudzi, to znowu popruje, 
beżową z zieloną jakoś połączy, a z brązowej zrobi coś innego 
brązowego. | znowu minie jak .. W ten sposób ciągle (no, 
ciągle trzeba machać drutami, ale z czasem macha się nimi coraz 
szybciej i można równocześnie oglądać telewizję, albo słuchać 
muzyki, albo plotkować z koleżanką, która też coś właśnie dzierga) 
można mieć coś nowego. I jak pada takie właśnie hasło - sweter 
wiosenny — to jeśli się zechce, można taki sweter za kilka dni mieć. 
A wiąc = jeszcze raz namawiam do dziergania! 


DOM MODY 

















RIUSZKA 


byłbym także, gdybym ze sceny zabierał 
do domu, to, co kreuję na deskach lub na 
filmowym planie. 

— Pan mówil o profesjonaliźmie. Czy, 
Pana zdaniem, aktorstwa można się 
nauczyć? 

— Nawet trzeba, ale tak serio, to jest 
nauka najpierw pewnej dyscypliny, warsz- 
tatu, a później wzbogacanie tego z roli na 
rolę, z postaci na postać, którą się kreuje. 
Aktor, ucząc się nowej roli, uczy się jedno- 
cześnie bycia jakby nowym człowiekiem... 

— Przecież można podejść do każdego 
zadania aktorskiego „na luzie”, z dys- 
tansem... 

— Zbyt lekko Pan to mówi. Emocje, 
które prezentuje się na scenie, muszą być 
przekonywające. Zresztą ja jestem zwolen- 
nikiem tej starej szkoły, która wymaga od 
aktora przed wejściem na scenę pewnej 
koncentracji, skupienia. Często bawię się 
za kulisami obserwując reakcje swoich ko- 
legów. Jedni są bardzo napięci, inni — 
zwłaszcza młodzi — pełni wigoru już na 
godzinę przed przedstawieniem wykonują 
ćwiczenia gimnastyczne, robią przy- 
siady.... 

— Proszę Pana, jak to się dzieje, że 
niemal wszyscy aktorzy bardziej cenią 
teatr, podkreślają to na każdym kroku, 
a chętnie występują w filmie. Czy ta 
miłość do teatru głoszona wszem iwobec 
nie jest tylko pozą? 

— Dla większości z nas, aktorów, teatr 
jest najważniejszym miejscem spelnienia 
twórczych, artystycznych ambicji, a zresz- 
14, sam Pan przyzna, że teatr to szlachet- 
niejszy gatunek sztuki niż film... 

Nie, ja tego nie przyznam. Wydaje 
mi się bowiem, że w filmie aktor bardziej 
może zaprezentować siebie, swoją 050- 
bowość niż w teatrze. Grymas ust, spoj- 
rzenie, nawet błysk w oku — to kino. 
I moim zdaniem, często te elementy mó- 





wią więcej niż najbardziej nawet przeko- 
nywające dialogi i gesty na scenie. 

— To, że w filmie kamera może spojrzeć 
aktorowi w oczy, to technika. Technika, 
a nie aktor. Aktor na planie filmowym jest 
dopiero którymś tam z kolei elementem, 
po scenografii, oświetleniu, tle itd. Na 
planie filmowym najważniejsza jest prze- 
cież kamera! 

— A co Pan robil 

- Stosuję się do poleceń reżysera: złap 
światło prawą stroną twarzy, przesuń się 
w boki ugnij kolana, bo kamera łapie sufit, 
a poza tym bądź naturalny, bądź sobą... 

— Tak w kucki przed kamerą? 

— To wcale nie jest takie śmieszne. To 
nawet wyczerpuje. Zresztą to nie wszystko 
w filmie: jest jeszcze reżyser i montaż, 
a z tego wyjść mogą różne rzeczy. 

- W Teatrze też jest reżyser. 

— Ale w teatrze całą scenę mam dla 
siebie! 

— A jak trzeba grać dla dzieci? 

— Tak samo jak dla dorosłych, ale jesz- 
cze lepiej... 

— Czy mie zacznie Pan jeszcze 
śpiewać? 

— Nie, uchowaj Boże. Ja zupełnie nie 
mam słuchu i śpiew to dla mnie absolutnie 
zamknięta dziedzina sztuki. Rysować! 
Owszem, tak. Rysuję. Zostało mi to jesz- 
cze z czasów, gdy chciałem wybrać inny 
zawód. 

- Chciał Pan. Ale stało się inaczej. 
Został Pan aktorem i co? Co może Pan 
powiedzieć o tym zawodzie? Że przynosi 
zmęczenie, że wymaga poświęceń... 


- Ten zawód to narkotyk. Wie pan 
kiedy niespodziewanie mam wolny dzień, 
wolny wieczór, zawsze ok. 19,15 odczu: 
wam jakiś niepokój. W tym zawodzie za: 
wsze Się czeka... 

- Na co? 

— Na szansę, na niespodziankę, na rolę, 
na spotkanie z wielkim reżyserem, z wiel. 
ką inscenizacją, a potem jest już za późno 
na coś innego... 

- W czym zobaczymy Pana teraz? 

- W montażu jest telewizyjny serial 
Lato leśnych ludzi” wg Marii Rodziewi 
czówny w reżyserii Władysława Ślesickie- 
go. Gram tam rolę Rosomaka. Poza 
wystąpię w reżyserowanym przez Andrze 
ja Konica serialu telewizyjnym pod robo- 
czym tytułem „Rok 1944!!. Każdy z pię. 
ciu odcinków stanowi osobną nowelę. 
Gram w jednej z nich dowódcę oddziału 
AK 

— Słyszałem, że gra Pan jeszcze w tele 
wizyjnym filmie o Witkacym? 

— W filmie tym, reż. Grzegorza Dubo- 
wskiego wystąpię jako główny aktor z ze 
społu Witkiewicza podczas prób wystawie. 
nia w Zakopanem „,Tumora Mózgowi- 
cza”. W teatrze natomiast będę miał teraz 
dłuższą przerwę, tzn. gram to, co dotych- 
czas, ale na razie nic nowego... 

— I czeka Pan? 

- To prawo zawodu, to obowiązek ak- 
tora Rozmawiał 
ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK 

(PAP) 

Fot. R. Pieńkowski 





To dopiero rewelacja! 





Ryby zmieniające płeć! 


USA (PAP). Ogromne zaskoczenie spotkało amerykańskich uczonych 
z uniwersytetu w Honolulu; kiedy obserwowali zachowanie rzadkiego 
gatunku ryb o nazwie Thassoma duprrey. Zauważyli, że potrafią one 
w zależności od sytuacji... zmieniać płeć. 

Początkowo spostrzeżono tylko, że największą spośród danej grupy jest 
zawsze ryba rodzaju męskiego, mniejsza natomiast — żeńskiego. Co zat 
się stanie, jeżeli usuniemy męskie osobniki i pozostawimy mniejsze ryby? 
Wszystko pozostanie niezmienione zgodnie z działaniem tajemniczego 
prawa przyrody dla tego gatunku ryb. Ten sam osobnik, k 
niej grupie spełniał rolę płci pięknej, w następnej, w skutek 
proporcji pomiędzy poszczególnymi jednostkami tego samego gatunku. 
może zmienić płeć na męską. Decydują o tym rozmiary i proporcje 
stwierdzają uczeni. Jak to jest zatem możliwe? 

Prawdopodobnie po osiągnięciu pełnej dojrzałości poszczegól 
stki są zdolne do wytworzenia zarówno nasienia męskiego jak i żeńskie 
komórki jajowej. W zależności do sytuacji potrafią zmienić w okre 
miesięcy rodzaj komórek płciowych niezbędnych dla zachowania 
ie mogą jednak wytwarzać obu tych komórek jednocześnie. ( 
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Powrót do kołyski 


Matki nazywają to kołysaniem, uczeni zaś — „„westybularną stymula 
cją”. Matki robią to od tysiącleci uczeni zaś dopiero zaczynają ba e 
dziedziny. Wiadomo, że kołysanie uspokaja dziecko. 
jednak w tym, jak ten zabieg wpływa na dalszy rozwój człowieka 
Amerykańscy badacze z uniwersytetu stanowego w Ohio udowod 
że dzieci rozwijają się szybciej, jeśli regularnie stymulować okres 
organy związane z ruchem. A najlepiej to robić właśnie przy kołysa: 
Przez kilka miesięcy wybrane dzieci umieszczano po kilkanaście r 
dziennie na stole podlegającym umiarkowanym wahaniom. Oka: » 
e rozwijają się one o wiele szybciej i lepiej — zarówno umysłowo, jak 
i fizycznie — niż ich rówieśnicy nie poddawani stymulac 


































Coś dla piratów drogowych 


ZSRR (PAI). Specjaliści radzieccy skonstruowali słup drogow 2€ 
specjalnego tworzywa, które elastycznie odkształca się w prypad- 
ku, gdy uderzy go zderzak samochodowy. Nawet przy duej pręd- 
kości pojazdu najechanie na przeszkodę nie grozi roważnymi 
następstwami. (jo) 
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przetłumaczona na wszystkie języki. Te 
przepisy (,,International Board”) są niesły- 
chanie precyzyjne. Wydaje się zatem, że 
sędziowanie wszędzie powinno być jednako- 
we. Nic błędniejszego: nie zawsze jednako- 
wo interpretuje się pilkarskie paragrafy. Np. 
w jednym kraju drużyna może składać się 
z ośmiu zawodników, w drugim tylko zśied- 
miu, są państwa, gdzie prócz żółtych i czer- 
wonych kartek stosuje się czasowe wyklu- 


















WIADOMOŚCI 
Z KOSMOSU 


Zgodnie z zapowiedzią, 3 kwietnia br. wystartowała w kosmos 
radziesko-indyjska załoga na pokładzie statku „Sojuz T-TT'* 
W skład załogi wchodziło trzech kosmonautów: Jurij Małyszew 
(dowódca), Gienadyj Striekałów (inż. pokładowy) oraz obywatel 
indii, Rakesh Szarma (kosmonauta — badacz). „Sojuz T-11" dołą- 
czył do zespołu orbitalnego „Salut-7* — „Sojuz T-10”, na pokła- 
dzie którego od kilkudziesięciu dni pracuje już trzyosobowa zało- 
ga — Leonid Kizim, Władimir Sołowiow i Oleg Atków. Łącznie 
więc w zespole przebywało aż 6 kosmonautów. W trakcie tygo- 
dniowego pobytu załogi międzynarodowej przeprowadzono sze- 
reg, badań, m. in. w programie „Terra” obserwację Ziemi, ze 
szczególnym uwzględnieniem półwyspu Indyjskiego, pod kątem 
potrzeb geologii, gleboznawstwa, rolnictwa i gospodarkiwodnej, 





W tym, samym czasie, a dokładnie 6 kwietnią br. wyruszył. 
w swój piąty rejs orbitalny amerykański wahadłowiec „Challen- 
gor”. Na jego pokładzie znajdowało „ślę 5 astronautów, | w tym 
dwóch astrofizyków. Ekspedycja trwała 7 dni, w czasie których 
załoga umieściła na orbicie 4-tonowego satelitę. Inne zadanie 

na ściągnięciu z orbity uszkodzonego satelity do ba. 
dania Słońca — Solar Max., naprawieniu go w luku wahadłowca 
i ponownym umieszczeniu na orbicie, natrafiło na trudności. 
Astronauta George Nelson, który za pomocą silnika plecowego 
dotarł do satelity i miał zatrzymać jegjo ruch wirowy, a następnie 
sprowadzić do luku wahadłowca, wrócił z pustymi rękami. Po 
prostu, nie udało mu się przerwać wirowania satelity. 





Po dwóch dniach ponowiono próbę. Tym razem.z pomocą 
automatycznego ramienia ściągnięto satelitę, naprawiono i po- 
nownie umieszczono na orbicie. Kłopoty te spowodowały prze- 
dłużenie misji „Challengera” o jedną dobę. 


PREZES 





czenie z gry (np. na 10 minut), w Europie 
obowiązują getry do kolan, w Afryce można 
kopać w skarpetach do kostek itd. Ta dowol- 
ność intepretacji arbitrom życia nie ułatwi: 
Ile w Polsce zarabiają sędziowie? Przecięt- 
ny kibie sądzi, że sporo, że za każdy mecz 
otrzymują po kilka tysięcy złotych. Tymcza- 
sem sprawa wygląda inaczej. Np. za prowa- 
dzenie pojedynku piłkarskiego w ekstrakla- 
sie sędzia dostaje 600 zł, w drugiej lidze - 400 
i odpowiednio mniej za „„gwizdanie” w me- 
czach klas niższych. O „dorobieniu się” 
u nas za pełnienie roli arbitra nie może być 
zatem mowy. Sędziowanie jest zajęciem hob- 
bistycznym, do którego, wziąwszy pod uw: 
gę koszty wiązane z wyżywieniem, czasami 
trzeba dopłacić. Są kraje (Anglia, Szwecja, 
Brazylia, Urugwaj), gdzie istnieją arbitrzy 
profesjonalni. Ich wynagrodzenie jest wyso- 
kie i uzależnione od wpływów kasowych za 
dany mecz. Są też państwa, gdzie mogą oni 
korzystać ze zwolnień z pracy (płatnych), 
regenerujących siły dłuższych urlopów itp. 
'W Polsce nie ma takich udogodnień. 
Generalnie rzecz biorąc sędziowanie nie 
jest łatwym chlebem. Jest jednak niezbędne 
- co chyba udowodniliśmy — wszędzie tam, 
gdzie toczy się sportowa rywalizacji. (zp) 
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ogłasza zapisy 


na rok szkolny 1984/85 na semestr zimowy, 
rozpoczynający naukę 1.09.1984 r. do Za- 
sadniczej Szkoły Górniczej w następujących 
specjalnościach: 
- górnik kopalni węgla kamiennego, _ 
- elektromonter górnictwa podziemnego, 
- operator maszyn i urządzeń przerób- 
czych kopalin. 


Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc ma- 
terialną, bezpłatnie: ubrania szkolne; buty, 
kurtki, koszule, krawaty, ubiór do zajęć 
praktycznych oraz pomoce szkolne i drugie 
śniadanie. Prowadzimy również dwuletnią 
Szkołę Przysposabiającą do zawodu. Warun- 
kiem przyjęcia jest ukończony 16 rok życia 
oraz ukończona co najmniej 6 klasa szkoły 
podstawowej. Zapisy do Zasadniczej Szkoły 
Górniczej przyjmujemy do 15 września 
1984 r. 

Przy szkole istnieje Technikum Górnicze 
dla Pracujących — 3-letnie dla absolwentów 
Zasadniczej Szkoły Górniczej. 
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dów Słońca, kiedy purpurowa kula wśród 

czerwonej poświaty kryje się pod horyzon- 
tem. Ale tylko niektórym udaje się zobaczyć... 
„zielony zachód”. Gdy człowiek zobaczy to 
niezwykłe zjawisko nie może ukryć zdumienia 
i ogólnego podniecenia. A ponieważ zjawisko 
to jest kilkusekundowe, a co za tym idzie — 
trudne do zaobserwowania, owemu człowie- 
kowi inni ludzie nie wierzą. Zjawisko to wystę- 
puje najczęściej na morzu i w momencie kiedy 
już niemal cała tarcza Słońca chowa się w ocea- 
nie. Wtedy to pozostałość jej traci swą żóko- 
czerwoną barwę stając się zieloną, strzelającą 
wokół zielonymi promieniami tarczą i znika 
zostawiając obserwatorów w osłupieniu. I tu. 
na pewno zrodzi się wiele pytań na ten temat: 

Jąk długo można obserwować zielony 
zachód? 

Niezwykłe to zjawisko trwa zazwyczaj 1-3 
sekundy — natomiast w rejonach polarnych, 
gdzie Słońce wychylające się zza widnokręgu 
przesuwa się pod bardzo małym kątem, może 
być obserwowane dwukrotnie dłużej, przez 7 
sekund (w przybliżeniu). Tyle samo czasu 
trwa to zjawisko podczas polarnego zachodu. 

Jakie warunki potrzebne są do oglądania 
tego fenomenu? 


L: przeżyć wiąże się z oglądaniem zacho- 


Odpowiem tutaj słowami znanego astrono- 
ma G.A. Tichowa, który badał to zjawisko: 
„Jeśli Słońce ma przy zachodzie kolor czerwo- 
ny i łatwo patrzeć nań gołym okiem, można 
z pewnością twierdzić, że «zielonego promie- 
nia Słońca» nie będzie. Przyczyna jest zrozu- 
miała: czerwony kolor tarczy słonecznej 
wskazuje na silne rozproszenia w atmosferze 
promieni granatowych i zielonych. Jeśli nato- 
miast Słońce nie bardzo zmieniło swą biało- 
żółtą barwę i zachodzi jaskrawo (to znaczy 
pochłanianie światła przez atmosferę jest nie- 
znaczne i proporcjonalne), można. przewidy- 





i ostatni błysk zachodzącego słońca przestaje oślepiać swą zielenią. Tak 
właśnie na podstawie opisów i fotografii wyobrażam sobie ów fenomen. 


POZORNY RUCH 
SŁOŃCA 


Kiedy obserwować i czy obserwacja jest 
możliwa w Polsce? 

Zarówno w czasie wschodów i zachodów. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że w czasie wschodu 
wymagana duża przezroczystość powietrza 
występuje najczęściej w strefie ciepłej, gdzie 
niebo jest bardziej przejrzyste. Ale zielone 
zachody można zaobserwować nad Bałtykiem, 
co prawda rzadko, mamy bowiem widoczność 
umiarkowaną. Najlepiej wtedy, gdy po upale 
nadejdzie gwałtowne oziębienie z nadejściem 
powietrza polarno-morskiego. 

Jak obserwować? 

Okiem i lunetą. Zieleń jest szmaragdowa 
i zupełnie oślepia oczy, dlatego też nie można 


Wiadomo, że bardzo dawno temu, bo na 
rysunkach w piramidach egipskich, ale sześć 
tysięcy lat temu (a może więcej?) ówcześni 
ludzie nie umieli wyjaśnić sobie tego zjawiska. 
Wyjaśnienie czekało równie długo jak odkry- 
cie tych rysunków. 

Skoro Egipcjanie w epoce piramid nie 
umieli wyjaśnić zielonego zjawiska, może my 
okażemy się lepsi? 

Oczywiście. Białe światło słoneczne (tj. nie 
mające określonego zabarwienia) jest miesza- 
niną promieni o różnych barwach i można je 
rozszczepić na poszczególne składniki. Pierw- 
szym człowiekiem, który tego dokonał był 
Newton (1672 r.) za pomocą pryzmatu. Za- 
krzywiona atmosfera (jak kula ziemska) jest 
gazowym, naturalnym pryzmatem pełniącym 
funkcję pryzmatu ustawionego wierzchołkiem 


Schemat powstawania fenomenu zielonego słońca: 1 — promień czerwony, 2 - 


pomarańczowy, 3 — żółty, 4 — zielony, 5 — niebieski, 
vw 





promień fioletowy. 





wać, że szielony promień Słońca» pojawi 
Ważne jest, by horyzont miał wyraźną linię, 
bez wszelkich nierówności: pobliskiego lasu, 
budowli itp. Te warunki najłatwiej osiągnąć na 
morzu, oto dlaczego szielony promień» dobrze 
znany jest ludziom morza”. 

A czy można zaobserwować go również na 
lądzie? 

Można, ale bardzo rzadko, jeśli już, to 
w górach na dużych wysokościach, bowiem, 
by zaistniało zjawisko trzeba mieć przezro- 
czyste powietrze, doskonałą widoczność, mało 
pary wodnej w atmosferze i równy horyzont. 
ALE. Magaran opisał „zielony promień” po 
swych licznych wycieczkach alpejskich, kiedy 
go zaobserwował. Magaran stwierdził, że jeśli 
ruch obserwatora (w górę przy zachodzie, 
w dół przy wschodzie) jest dobrze zsynchroni- 
zowany z richem Słońca, to „zielony pro- 
mień” można obserwować nawet kilkadziesiąt 
sekund! 





się ciuchcią całe wieki, leciałam do domu, leciałam do Ciebie... 


spoglądać na Słońce przez układy soczewko- 
we, które nie posiadają dostatecznie ciemnych 
filtrów. Oglądany bez filtrów „zielony pro- 
mień” może oślepić człowieka na zawsze! Na- 
tomiast fotografia „„zielonego promienia?” nie 
uda się amatorowi. Na barwnych błonach 
Śladu nie będzie po niezwykłej zieleni - natęże- 
nie światła jest za niskie a wielkość promienia 
za mała. Są zrobione co prawda zdjęcia „„zielo- 
nego promienia”, ale wykonane przez specjal- 
ną kamerę z teleobiektywem na superczułej 
błonie. 

Czy ktoś napisał na temat ;,zielonego pro- 
mienia” książkę? 

Juliusz Verne — był to „Zielony promień” 
(1882 r., w Polsce — 1933 r.). Książka przed- 
stawiała perypetie podróżniczki odbywającej 
ryzykowne wyprawy w pogoni za „zielonym 
fenomenem”. 

Kiedy zaobserwowano po raz pierwszy 
„zielony promień”? 





już 





do góry. Przez taki pryzmat przechodzą pro- 
mienie słoneczne. Dopóki całość tarczy słone- 
czej znajduje się nad horyzontem, jasność 
promieniowania zaćmiewa mniej intesywne 
barwne obramowania. Jednak gdy tarcza 
ukryje się za horyzontem, wówczas można 
zobaczyć teoretycznie fioletowe, niebieskie 
i zielone obwódki. Ale ponieważ fioletowe 
niebieskie promieniowanie ulega rozprosze- 
niu, widzimy tylko zielone. 





Arkadiusz Jan Kilanowski 


PS. Artykuł mój opracowałem na podstawie 
Pracy Aadecja Urtaizyka „kiodynife 
112 — 1979 pt. „„Zielony promień 
słści”, stamtąd też pochodzi rysunek. Być 
może część czytelników zjawisko to skłoni do 
zainteresowania się bardzo ciekawym działem 
fizyki — optyką. 





Rano w poniedziałek ta sama ciuchcia, zaspana i zła przed długim 


mówiła Magda — Pokotynka do kogoś tam prezentując mu dorodną 
jałowicę. A może cielaka. A może ten ktoś do Magdy. Nieważne. 
Grunt, że istotnie „prosto landszaft”. Przybity, „prościutko, pani”””, 
na półpiętrze przez woźnego D-M. Akurat tam, gdzie tynk odpadł 
niepolitycznie, a Tolek Lipiński rzucił ogryzek z bardzo dojrzałego 
go trójwymiarowości. (Jak Buoga kocham, psze 
i, wymsło mi sie samo, wcale nie rzucałem!). Wszy- 
scy są zadowoleni, najbardziej Tolek, Pani Kierowniczka i wożny. Ja 
w nagrodę otrzymałam mruknięcie, że 
Niestety, dalszy ciąg utonął w niewyraźnym szmerze, zresztą trzas- 
nąły drzwi, bo wpadła z pyskiem Wożniakowa, że jak Boga kocha 
(znów!), nie wytrzyma, co ten łobuz Koziński sobie myśli 
kierowniczko, dziocko boi się iść do szkoły, bo mordę wykrz: 
nią i straszy takim, o! źźżelaznym czymsić... Nawet jak nie źżżelazo to 
tyż strachl 
Katarzyno! Nie będę! Przepraszam! Ja się z siebie śmieję. Co by 
było, gdyby tak pani Woźniakowa miała do mnie pretensje? Zgiń, 
maro, przepadnij! 


„Święta, święta i po świętach — jak mówi babcia Matyjkowa. Tak 
było i z naszą niedzielą. Siedzę sobie i wspominam. Leciałam na 
skrzydłach do stacji, był świt najwcześniejszy i najweselszy, wlokłam 


jestem tutaj. Wierzyć się nie chce. Nie dostać tylko dwói z niczego, 
miałabym Cię na sumieniu. Alek był szlachetny, Ty byłaś szlachetna, 
oboje byliście dla mnie dobrzy. Następny Wasz Dzień Dobroci dla 
Sierot, Wdów i Opuszczonych za miesiąc. Doczekam się? 

Wstałam wtedy rano (budzik pożyczyłam od pani Marysi), niewy- 
spana, bo z wrażenia, że jadę, długo usnąć nie mogłam. Nawet 
zapomniałam się bać. Budzik tykał jak zwariowany, głośny niczym 
traktor, zawinęłam go, w sweter, schowałam do szafy. Dławił się, 


minut przed czasem pobudki, ale tym lepiej. Biegiem złóżka. Wszyst- 
ko na duży dzwonek. Jeszcze przy drzwiach spojrzeć, która godzii 

na schodach nie zapalę światła, potem noc, ciemno... Dwunasta 
trzydzieści pięć! Bogowie! Dwunasta... 

Zwariowana noc zwariowanej wariatki przed zwariowanym wy- 
jazdem. 

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. W garść nie dał nic, inie wtym 
rzecz. Dostałam w prezencie wiatr w plecy, psy spały po drodze, 
z drugich stron stodół i komórek, nie czuły mnie ani nie słyszały, nie 
spóźniłam się, nie przyśpieszył odjazdu pociąg, w ogóle był, nie 
padał deszcz, 

Trajkotałam w domu szczęśliwa, że mam dokąd przyjechać „na 
niedzielę”. Gadałam bez przerwy z Tobą. Alek uczył się pół dnia 
(myślę, że na boisku kończył sezon piłarski), miałyśmy do dyspozycji 
siebie dwie i pusty — czytaj: bez ludzi — pokój. 











tygodniem niewolniczej harówki, wiozła mnie zziębniętą i nijaką 
z powrotem. Wszyscy wokół też byli nijacy. Wagon rzucał nami, 
trząsł, było niewygodnie i ciasno, pachniało kurzemii stęchlizną, dym 
setek i tysięcy papierosów żarł oczy i gardło... Przedział dla niepalą- 
cych — informowała bezczelnie ironiczna wywieszka. Na drodze wiał 
wiatr, naturalnie prosto w twarz, psy szczekały zza płotów jak 
wściekłe, jeden warczał na śródku drogi i nie dawał długo przejść, 
deszcz wisiał w powietrzu, zaczął padać nim doszłam... W ręce 
wrzynała się siatka z jabłkami, uwierał wygodny do tej pory but. 
Poniedziałek. Nie zdążyła zagotować się woda na herbatę. Kończy- 
łam lekcje o wpół do czwartej. Na stole czekały nie sprawdzone 
dyktanda. Dzieci nie uważały na lekcjach, Geniek wyraźnie mnie 
lekceważył, ruda Zośka uśmiechała się ironicznie. Poniedziałek... 


'W poniedziałek nie ma obiadu i jest osiem lekcji. Nie masz czasu na 
nie, bo masz dyżur. Skończył ci się stary chleb, a świeży rozkupili nim 
wreszcie mogłaś iść do sklepu. Kierowniczka kazała ci jutro pokazać 
konspekty i zeszyty do języka polskiego, pani Wilgoniowa nie zauwa- 
żyła żadnego z twoich trzech dzień dobry. Najlepsza spódnica po 
rannym deszczu zmieniła się.w szmatę do podłogi, zacięłaś się 
w palec przy krojeniu cebuli (witaminy), której nie znosisz, a dlatego 
smażysz ją sobie na kolację, bo nic poza nią i pożyczoną piętką od 
chleba nie ma w domu. „W domu” — ha ha hał-Poniedziałek... 


Cdn. 
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ugotowany przez siebie smakuje mniej niż ten od ciotki? Że 

wcało nie smakuje? Obiad! K, Ka, Katarzyno! O obiadach bądzio | 
oodziolny list, obiecują. Schudłam jeden kilogram i „ilośtam” doka- 
gramów, wiesz? Wcale niopotrzobnio, przydałoby się powiedzieć — 
daloj stop. Twarz mi wysubtelniała i pokazały się intorosująco (jak się 
wspaniałomyślnie uprzeć) cinio pod oczami. Muszę sobie przypiąć | 


(zk jak sią pracuje, to nie można spać? Czy to prawda, że obiad 


karteczkę, że to nio brak urody, a głąbia myśli (i duszy) 


Dział Łączności z Czytelnikami - „ 
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Korekt 74 
Bianka Abratowska-Lisowska. 


WYDAWCA RSW „Prasa-Książka- Nakł. 500000. 
Ruch”. Młodzieżowa Agencja Wy. DRUK Zakłady Graficzne 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul.Ko- | Dom Słowa. Polskiego. 


szykowa 6A. Teletony: Dyrektor 
28-09-78. _ Dział _ Wydawniczy 
29-35-52. Informacji o warunkach 
terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW „Prasa: 
Książka-Ruch'" oraz urzędy poczto- 


Nr-zam. 1417/G, T-47 


we. ż NIE ZAPOMNIJ 
Opracowanie graficzne: j 3 oro 

Inna Bójska i POCZTOWY, 
Opracowanie techniczne: 

Jarży Rusak. „ 





Najgorzej, że nie mogę spać. „I zasnęła twardym snem młodości”. 
Nie wierz książkom! Czcza fantazja pisarzy. Moja młodość, w każdym 
razie, staje okoniem i spać twardo nie chce. Boi się. Autentycznie. 
Słuchaj: mieszkam sama w całym pustym ogromnym skrzydle szko- 
ły. W lewej ręce — ramieniu litery T. Sam a, samiutka. Nade mną 
strych. Obok — pusta klatka schodowa. Pode mną szatnie, korytarze. 
Pod tym wszystkim piwnice. | co ty na to? No, widzisz. Okno 
przeogromne, zjawową czernią, udziwnia pokój księżycem... Nie ma 
nic gorszego niż taki łażący wolno po pokoju księżyc. Powietrze drga 
od jego zimnego blasku, meble zmieniają kształty i wymiary, rzucają 
chińskie cienie na ściany, serce wyłazi z gardła, a oczy z orbit. 
Zasłonić? Mądralo! Księżyc?! Czym? 

Spis z natury majątku ruchomego niżej podpisanej: 

1. dwa rączniki wielkości męskiej chustki do nosa, 

2. dwie ścierki wielkości damskiej chusteczki do nose, 

3. trzy damskie ćhusteczki do nosa, 

4. trzy talerze — głęboki, płytki, mały dosorowy (jeszcze żadnego 
deseru mój żołądek na oczy nie widział), 

5. łyżka, nóż, widelec, łyżeczka, 

6. itd., itp., równie ubogo choć chędogo (i żyjcie w pokoju w ubós- 
twie waszym), 

99. bogactwo charakteru, myśli i zamierzeń plus pensja — razem: 
675 złotych polskich miesięcznie, słownie sześćset siedemdziesiąt 
pięć złotych. Polskich. Ma starczyć do pierwszego. Już wiem, że nie 
starczy. Fundusze dodatkowe — zero. Zobowiązania honorowe — 
obowiązkowe, oczywisto i bez dyskusji. Uwaga: prosić o pomoc 














UŚMIECH NUMERU 


JÓZEK chwali się Kaziowi od sąsiadów: 
— Wiesz, mój Ciapek umie czytać! 
— Wiem, wiem! Nasz Burek mi to powiedział! 















— JASIU, POWIEDZ mi, jaka jest różnica mię- 
dzy światłem słonecznym a elektrycznym! — po- 
leca nauczyciel. 

— Taka, że za słoneczne nie musimy płaci 








jakąkolwiek — tylko w wypadkach grożnych dla życia. A i wtedy się 
zastanowić. Uwaga nr dwa: przeznaczyć zaraz po pierwszym (i 
odłożyć!) dwieście zł na tzw. „życie”. ja jestem już dorosłal. 
Ewentualne nadwyżki (finansowe) — wydać na inwestycje okiem 
widzialne. Akurat! Nadwyżek permanentnie brak. Boże drogi! Co 
mnie obchodziły takie sprawy trzy miesiące temu! A niby obchodzi- 
ły... Go Ciebie... Przepraszam. 


Rano przy śniadaniu zaglądają mi w zęby i do miski dzieci. Usiąść 
tyłem do nich i okna — nie chcę. Nigdy nie odwracam się plecami do 
jakiegokolwiek wyzwania. Ani do nikogo. Chyba będę jeść w łazien- 
ce. W kuchni za pustynie. A może okraść bank i kupić firanki? Jest 
wPolsce jakiś bank do okradzenia? Nie ma. No, to idę jeść do łazienki. 

Jak to możliwie, żeby mi dzieci zaglądały w miskę? Kobieto! 
Pomnij na literę TI Co jest między jej podstawą a ramieniem? Kąt. 
Jaki? Prosty. Proste? A jak jeszcze dodam, że przyprostokątne mają 
szwedzkie okna? Proste do kwadratu. 

Pozazdrościłam wożnemu Damsko-Męskiemu haseł — tranparen- 
tów. Napisałam dziś sobie dwa. Pierwsze: ewviva arte! zawiesiłam 
nad maszynką do gotowania. Drugie: carpe diem! — przyozdobiło, 
niczym „ku pamięci”, drzwi. Wyjściowe. Od strony wewnętrznej, 
rzecz jasna. Trzecie (Pani Kierowniczka kazała „wykonać ”... nawet 
myślę dużymi literami!) komunikuje każdemu, kto śmiałby nie wie- 
dzieć i wątpić, że Polska krajem ludzi kształcących się”. To jest 


Dokończenie na str. 7 

















